
osieazeme
Biura Politycznego KC PZPR

9 bm. Biuro Polityczne KC PZPR dokonało kolejnej oceny wyko* 
nania uchwał XII i XIII Plenum KC. Podkreślono ponownie Ich 
aktualność i znaczenie wraz z deklaracją „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy" stanowią one na obecnym etapie podstawowe wytycz­
ne ideowo-politycznej pracy partii. v

Praca ideologiczna jest jednym 
z naczelnych zadań organizacji 
i instancji partyjnych. Stwier­
dzono» że mimo postępu w reali 
zacji postanowień obu posiedzeń 
plenarnych Komitetu Centralne 
go instancje i organizacje partyj 
ne powinny w jeszcze większym 
stopniu koncentrować swoją u- 
wagę na ich pełnym wykonaniu.

Biuro Polityczne zapoznało się 
ze szczegółowymi informacjami

o stopniu wprowadzenia w życie 
— zgodnie z uchwałami XII i 
XIII plenum — programów eko 
nomicznej, historycznej i prawno 
-państwowej edukacji społeczeń­
stwa.

Zapoznano się z realizacją 
przyjętych na XIII Plenum KC 
„Głównych założeń polityki ka­
drowej PZPR”. Stwierdzono, że

(dokończenie na str. 2)

Coroz cieplejszo euro sprzyja siewom .zbóż. Do prac przystąpili zarówno 
rolnicy indywidualni, jak <i PGR.

Katarzyno i Stanisław Zawisza z Pogorzelic obsiewają cwsem jedną 
z mniejszych, półhektarowych działek (no zdjęciu), (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

Konferencjo prasowa E. Kowalczyka

Przed XIII Kongresem SD
Rozpoczynającemu się w najbliższy czwartek XIII Kongresowi 

Stronnictwa Demokratycznego poświęcona była 9 bm., konferencja 
prasowa dla dziennikarzy zagranicznych, w której uczestniczył prze­
wodniczący CK SD, wicepremier Edward' Kowalczyk. Na pytania 
odpowiadali również przedstawiciele kierownictwa SD: członek Pre­
zydium» sekretarz CK Alfred Beszterda i członek Sekretariatu CK 
Andrzej Olszewski.

Podczas spotkania wyrażono o- 
pinię, że waiskie wydarzenie, ja­
kim będzie dla stronnictwa XIII 
Kongres, utrwali i umocni linię 
SD zapoczątkowaną przed 4 la­
ty, kiedy to XII Kongres SD 
podjął uchwały, których realiza­
cja dobrze służyła — jak stwier­
dzono — Polsce i stronnictwu. 
Przedkongresowa kampania spra

wozdawczo-wyborcza w szeregach 
SD w naturalny sposób uwypu­
kliła zagadnienia, do których 
powinien odnieść się Kongres. Do 
najważniejszych z nich należą: 
udział stronnictwa w koalicyj­
nym sposobie sprawowania wła­
dzy, umacnianie porozumienia

(dokończenie na sir. 2)
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Minister obrony 
ZSRR z wizytą 
w Polsce

Wczoraj, na zaproszenie zastęp 
cy członka Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
ministra obrony narodowej ge­
nerała armii Floriana Siwickiego 
przybył do Polski z oficjalną wi 
zy.tą przyjaźni członek Komite­
tu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, de 
putowany do Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, minister obro­
ny ZSRR, marszałek Związku Ra 
dzieckiego Siergiej Sok oto w.

Budownictwo mieszkaniowe po I kwartale

Stupskie: smutny 
pozimowy „remanent"

Lnf. wł.) Ostra zima, a takie sztywne harmonogramy dostaw 
inwestorskich na budowy domów mieszkalnych w województwie 
słupskim spowodowały, że wyniki pracy przedsiębiorstw budowla­
nych w I kwartale br. są niezadowalające. Powstały zaległości, któ­
rych nadrobienie będzie bardzo trudne.

Z informacji Wydziału Budo­
wnictwa Urzędu Wojewódzkie­
go w Słupsku wynika, iż plan 
zakłada przekazanie do użytku 
ludności nierolniczej 1772 rwiesz 
kania. Natomiast w minionych 
3 miesiącach oddano do użytku

225 mieszkań eo stanowi niespeł 
na 13 proc. zadań rocznych.

Największe załamanie wystą­
piło w budownictwie patrona­
ckim i komunalnym. W minio-

(dokończenie na str. 2)

Wstydliwy temat
Relacje naszych reporterów ,i 

fotoreporterów, tworzą obraz 
smutny, żeby nie powiedzieć — 
przerażający. Mowa jest oczywi­
ście o estetycznym, o także sa­
nitarnym stanie naszych miast 
i wisi. Śnieg już nie przykrywa, 
a świeża wiosenna zieleń jesz­
cze nie zastania owych szaro-ru- 
dyoh, zadeptanych dokumentnie 
trawników i zaśmieconych ulic 
w miastach; owych rozwalają­
cych się ruder we wsiach (:jak 
można tak nie dbać o SWOJE!) 
— owych przejawów już nie tyl­

ko niechlujstwa, ale wręcz wan­
dalizmu.

Wstydliwy to temat i nie po­
dejmujemy go chętnie. Cóż, 
kiedy rzeczywistość zmusza nas 
do tego. I zdajemy sobie spra­
wę, że gorące apele niewiele 
tu pomagają, bardziej wierzy­
my w karzący miecz sprawiedli­
wości — czytaj: kary nakłada­
ne przez służby porządkowe, (a 
więc milicjantów, strażaków, sa­
nepid) — bo też nie tylko o 
brud i bałagan chodzi, ale tak­
że o poważniejsze uchybienia 
s an i tarn o-ipo rzą dko we.

Pamiętam, jak trudno było 
robić tradycyjne wiosenne po­
rządki dwa lata temu, nawet 
jeszcze w zeszłym roku. Brako­
wało proszków do prania i czy­
szczenia, płynu do mycia szyb, 
brakowało wapna' do bielenia 
płotów itp. No cóż, ale i wtedy 
były miody, szczotki, pędzle... 
Dziś „obiektywnych przyczyn” 
bałaganu zupełnie brak!

A w brudzie — jak trafnie 
powiedział generał Jerzy Boń­
czak, główny inspektor sanitar-

(dokończenie na str. 2)

|j Masakra na Filipinach
Tokio (PAP). Jak donoszą z 

Manili p. o. szefa sił zbrojnych 
Filipin, gen. Fidel Ramos zarzą­
dził we wtorek przeprowadzenie 
śledztwa w sprawie masakry do 
konanej w kilku niewielkich 
miastach w prowincji Samari- 
nes Sur, w odległości ponad 220 
km na południowy wschód od 
stolicy Filipin.

W nocy z soboty na niedzielę 
do miast tych położonych koło 
siebie wtargnęli uzbrojeni lu­
dzie, którzy zabili 27 osób, a 
ranili 14. Wśród zabitych — jak 
oświadczył deputowany opozycyj 
ny Rolando Andaya — były ko­
biety i dzieci.

Pierwsza w Europie 
operacja wszczepienia 
sztucznego serca

Sztokholm (PAiP). 7 bm. w Klini­
ce Kardiologicznej w Sztokholmie 
przeprowadzono pierwszą w Europie 
operacją wszczepienia sztucznego ser 
ca.

Podając we wtorek tą wiadomość 
przedstawiciele kół lekarskich w 
Sztokholmie poinformowali, że zespo 
łem kardiochirurgów wykonujących 
operacje kierował profesor Bjarne 
Semb, a piąćdzieslęcaoletni pacjent, 
którego nazwiska nie ujawniono, czu 
je się dobrze.

Wszczepione w Sztokholmie sztucz­
ne serce wykonane Jest z metalu i 
tworzyw sztucznych. Zbudowano je 
w Stanach Zjednoczonych.

Przeprowadzona. 7 bm, operacja 
wszczepienia sztucznego serca była 
czwartą w świecie. Trzy poprzednie 
wykonano w Stanach Zjednoczonych.

Potrzeba 
ludzkiej życzliwości

Waszyngton (PAP). Jak podał 
jeden z amerykańskich ins ty tu 
tów demograficznych, w utoie 
głym roku nastąpił nieznaczny 
spadek przyrostu naturalnego na 
świecie — z 29 do 27 promdlle. 
Według wyliczeń tego instytutu, 
za dwa lata liczba mieszkańców 
Ziemi osiągnie poziom 5 miliar­
dów, w roku 2000 zaś — 6 mi­
liardów. Obecnie wynosi ona 4 
miliardy 800 milionów, z czego 
jedna piąta to Chińczycy.

4

IZJ kalendarza
Wiosną głupotę ludzie zwykli 

nazywać doświadczeniem.
(Oscar Wilde)

Imieniny — Małgorzaty, Mi­
chała.
1949 - USA. W. Brytania i Fran­

cja powzięły decyzję o 
zjednoczeniu trzech nie­

mieckich stref okupacyj­
nych, z których powstała 
później RFN.

1741 — wojska pruskie pokonały 
Austrię i zajęły Śląsk. 

Słońce wschodzi o 5.50. zachodzi 
o 19.25.

Dziś przewidywane jest za­
chmurzenie umiarkowane z 
przelotnymi opadami deszczu. 
Temperatura w nocy około 5 
stopni, w ciągu dnia od 10 do 
14. Wiatr slaby i umiarkowa­
ny, południowo-zachodni, (ho)

______&!•;•>.

Głosu
z SERGIUSZEM PACZES- 
NYM, prezesem Zarządu 
Miejsko-Gminnego PCK w 
Szczecinku

— Humanitarna działalność or 
ganizacji czerwonokrzyskiej koją 
rzy się głównie z pomocą, opie 
ką społeczną i profilaktyką...

— Istotnie, są to w zasadzie 
podstawowe kierunki naszej dzia 
łalności. Pomagamy ludziom sta

rym, schorowanym,’ kalekim, 
także samotnym. Na terenie na 
szego działania opieką społecz-

(dokończenie na str. 2)

w***
CZYTKINIKÖW

jeszcze nie gryzie, ale...

Koszalin. Dość często ukazują 
się ostrzeżenia przed wścieklizną, 
chorobą atakującą zwierzęta dzikie 
i oswojone. Dlatego też nasza Czy­
telniczka zwróciło uwagę na za­
chowanie kota1, który od paru dni 
przebywa na klatce schodowej do­

mu przy ul. Śniadeckich 1 F. Zwie­
rzę, wciśnięte w kąt, nie ucieka 
przed ludźmi lecz groźnie prycha 
na ich widok. Zaraz po świętach, 
9 bm. Czytelniczka zadzwoniła do 
Wojewódzkiego Inspektora Sanitar 
nego (253-57). Interwencję przyjęta 
jakaś pani, któro obiecała pomóc. 
Po paru godzinach Czytelniczka za­
dzwoniła do lecznicy dla zwierząt, 
skąd ją odesłano do ZOM. Telefon 
milczał. „Czy kotem zajmie się ktoś 
dopiero wówczas, gdy pogryzie 
człowieka?” — pyta Czytelniczka.

(kon)

V'*- & WSkLhj

'Rybacy morscy, jeśli tylko dopisuje pogodo i wyniki połowowe nie są 
najgorsze, nie zwykli sobie folgować. Zazwyczaj nie zważają, czy to dzień 
powszedni, czy niedziela. Łowią — jak 1o się mówi — na okrągło.

Święta wielkanocne każdy jednak pragnie spędzić w domu. Wtedy 
pustoszeją bałtyckie łowiska. Ale już w poświąteczny wtorek z samego 
rana kutry przedsiębiorstw rybackich znowu wychodziły w morze, (jap)

Na zdjęciach: jeden z kutrów kołobrzeskiej „Barki", opuszczający port 
we wtorek o godz. 9.00 oraz opustoszałe nabrzeże ze stertami beczek 
oczekujących no wypełnienie świeżymi śledziami.

Fot Jerzy Patan

Woźne dla emerytów i rencistów

Jutro dyżur informacyjny
w sprawie podwyżek świadczeń

Uwaga Czytelnicy!

W dniu 11 kwietnia w po 
koju 314 redakcji „Głosu Po 
morza” w Koszalinie w go­
dzinach od 11 do 13 dyżuro­
wać będą przedstawiciele Od 
działu ZUS w Koszalinie.

Będą oni udzielać odpowie 
dzi na pytania dotyczące prze 
prowadzanej obecnie przez 
ZUS akcji podwyżek świad­
czeń ubezpieczeniowych. -Pyta

nia te nasi Czytelnicy mogą 
zgłaszać osobiście pod wyżej 
wskazanym adresem, bądź te 
lefonicznie — pod numerem 
telefonu Działu Łączności z 
Czytelnikami — 250-05, także 
w godzinach od 11 do 13.

Dyżury takie powtórzymy 
w następne czwartki, tj. 18 i 
25 kwietnia br.

Wszystkich zainteresowa­
nych serdecznie zapraszamy.

<b>

NA ŚWIECIE

Kolejne spotkanie 
w Genewie

We wtorek w ramach rodziecko- 
“amerykańskich rokowań na temat 
zbrojeń jądrowych i kosmicznych 
odbyta się w Genewie kolejne po­
siedzenie grupy ds. broni kosmicz­
nych. Rokowania te otoczone są 
ścisłą tajemnicą. Według ustalone­
go kalendarza we wtorki dyskuto­
wane są sprawy dotyczące broni 
kosmicznych, w środy rakiet stra­
tegicznych, a w czwartki broni ją­
drowych średniego zasięgu.

Kongres socjalistów

Premier Hiszpanii, Felipe Gonza­
lez otworzył we wtorek w Madry­
cie kolejny Kongres Unii Partii So­

cjalistycznych z Europy Zachodniej. 
W spotkaniu uczestniczy 200 dele­
gatów z 21 państw. Obecni są 
m. in, premierzy Włoch, Bettino 
Crazl i Portugalii, Mario Soarel, o 
takie sekretarz generalny Francu­
skiej Partii Socjalistycznej, Lionel 
Jospin.

Podziemna próba 
atomowa

Jak zakomunikowało w ponie­
działek amerykańskie Ministerstwo 
Energetyki, na poligonie wojsko­
wym na pustyni w Newadzie Stany 
Zjednoczone przeprowadziły kolej­
ną podziemną próbę atomową. Test 
był oznaczony kryptonimem „Misty 
Rbin" a odpalony ładunek miał si­
łę poniżej 20 kiloton.

75 ofiar katastrofy 
na rzece

75 osób najprawdopodobniej uto­
nęło, gdy statek rzeczny wywrócił 
się do góry dnem na Gangesie w 
indyjskim stanie Bihar. Na razie wy­
łowiono tytko trzy ciała. Trwają po­
szukiwania innych ofiar wypadku.

U W KRAJU

Apel pokoju

W pierwszej dekadzie kwietnia 
br. w Polsce przebywała 85-osobo- 
wa grupa więźniów Oświęcimic- 
-Brzezinki, członków „Fundacji Au­
schwitz" z Brukseli. Członkowie 
„Fundacji" uczestniczyli w obcho­
dach Miesiąca Pamięci Narodowej; 
wspólnie z wielotysięczną rzeszą 
więźniów KL Ausohwitz-Birkertau 
podpisali, wystosowany do naro­
dów świata „apel pokoju”,

Nd konto odbudowy 
Teatru Narodowego

Teatr Stary im. Heleny Modrze­
jewskiej w Krakowie przekazał na 
konto odbudowy warszawskiego 
Teatru Narodowego ponad 45 tys. 
zł — dochód z przedstawienia „An­
tygony" Sofoklesa, wystawionej w 
świąteczny poniedziałek. Na prze­
kazaną kwotą złożyły się wpływy 
za bilety oraz oddane przez akto­
rów gaże.

„Rękawka1* w grodzie 
Krakusa

Kraków bawił się wczoraj na 
tradycyjnej „Rękawce” — wielkim, 
kolorowym jarmarku, organizowa­
nym zawsze w powielkanocny wto­
rek u stóp Kopca Krakusa. Nazwo 
wywodzi się od rękawów, w któ­
rych wdzięczni za zabicie smoka 
krakowianie nosili ziemię na mogi­
łę księcia Kraka.

W REGIONIE

Ślub z... oberkiem

Szczecinek. Niecodzienna uroczy­
stość odbyła się w miejscowym 
Urzędzie Stanu Cywilnego. Nd ślub­
nym kobiercu stanęła para absol­
wentów Zespołu Szkół Rolniczych 
— Anna Anderman i Ryszard Me- 
kat. Panna młoda . jest równocze­
śnie tancerką zespołu folklorystycz­
nego „Łany-66”. Z tej okazji człon­
kowie zespołu w malowniczych 
strojach ludowych pod wodzą 
Aleksandry Górnej zaprezentowali 
okolicznościowe przyśpiewki i tań­
ce ludowe. Tę krótką scenkę fol­
klorystyczną zakończyło chóralne 
,Sto lat”, kwiaty oraz życzenia 

szczęścia no nowej drodze życia.
(w)
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(dokończenie ze str. 1)

okresowe oceny i coroczne prze­
glądy kadrowe muszą być waż­
nym czynnikiem służącym reali­
zacji tych założeń. Na kierowni­
cze stanowiska powoływani być 
powinni wyłącznie ludzie, którzy 
sprawdzili się w pracy, w su­
miennym wykonywaniu obowiąz 
ków, w aktywnym i twórczym 
podejściu do stojących przed ni

mi zadań. Wskazano zwłaszcza 
na konieczność konsekwentnego 
wyłaniania ludzi młodych, ide­
owych i uzdolnionych oraz two­
rzenia perspektywicznej rezerwy 
kadrowej.

Uznano za celowe dokonanie 
oceny realizacji „Głównych za­
łożeń polityki kadrowej PZPR’.’ 
na jednym z najbliższych posie­
dzeń plenarnych KC. (PAP)

Przed XIII Kongresem SD
(dokończenie ze str. 1)

narodowego przez działalność 
PROM. pogłębianie demokracji 
socjalistycznej w wyniku coraz 
sprawniejszego działania ciał 
prze dst a.w i ciels kich wszystkich 
szczebli. Na Kongresie omawia­
na będzie także problematyka 
gospodarcza, szczególnie — zagad 
nienia drobnej wytwórczości za 
równo w ujęciu państwowego 
przemysłu terenowego, spółdziel­
czości pracy, jak też — indywi­
dualnych form rzemiosła i usług. 
Delegaci, jak wynika z przed­
kongresowych spotkań, podejmą 
również problemy środowisk in­
teligencji.

Właśnie zagadnienia dotyczące 
tej warstwy społecznej były na 
konferencji przedmiotem więk­
szości pytań dziennikarzy.

W odpowiedzi E. Kowalczyk 
stwierdził, że SD, jako partia 
wyrażająca m. in. interesy śro­
dowisk inteligencji, dążyć będzie

do umożliwienia wyrażania po­
glądów przedstawicielom tej war 
stwy, a także organizować intell 
geneję, dla osiągnięcia najważniej' 
szych dla kraju celów społecz­
nych, gospodarczych i polity czt 
nych. Ważnym zadaniem będzie 
także zapewnienie tym środowi­
skom odpowiednich warunków 
materialnych w zamian za właś­
ciwe wykorzystanie zdobytych 
kwalifikacji.

Na Kongresie obecne będą de­
legacje z niektórych państw socja 
li stycznych, z Europy zachodniej, 
a także — Atzjd i Afryki. Dzia­
łalność zagraniczna SD opierają­
ca się na zasadach polskiej racji 
stanu, to — jak podkreślono na 
konferencji — poszukiwanie współ 
nych płaszczyzn zainteresowań z 
innymi partiami, zwłaszcza w 
sprawach wałki o pokój i roz­
brojenie, ochrony środowiska, o- 
pieki nad ludźmi niepełnospraw­
nymi itp.

(PAP)

Konflikt irańsko - iracki

Javier Perez de Cuellar 
będzie1 ‘ " ‘

Bejrut (PAP), Zarówno Iran 
jałc^ofepk ^Wfcgną pokoju^ Aiita 
podczas rozmów przeprowadzo­
nych w Teheranie i Bagdadzie 
na temat zakończenia konfliktu 
irańsko-irackiego nie udało się 
osiągnąć postępu — oświadczył 
sekretarz generalny ONZ Javier 
Perez de Cuellar przemawiając 
we wtorek ,na konferencji praso­
wej w Bagdadzie, zorganizowanej 
na zakończenie jego wizyty w 
Iraku. Był to ostatni etap podró 
ży sekretarza generalnego ONZ 
obejmującej cztery państwa Zato­

ki Perskiej, a następnie dwa po­
zostałe kraje Irak i IraÄ — 
będące od 4 i pół roku w stanie 
wojny.

Głównym celem tej podróży Pe 
reza de Oueflllara było przeprowa 
d-zenie konsultacji, na temat moi* 
liwości ograniczenia, a następnie 
zakończenia wojny.

Zachęcający jest fakt — powie 
dział — iż Iran oraz Irak prag­
ną pokoju i obie strony uznały, 
że podejmowane przeze mnie 
wysiłki powinny być kontynuowa 
ne.

Wykonanie 
kary śmierci

kobiet
Wobec nieskorzystania przez Ra­

dę Państwa z prawa łaski, wykona­
no karę śmierci orzeczona prawomoc 
nynri wyrokami Sądu Wojewódzkie­
go w Bieisku-iBiałej oraz Sądu Naj­
wyższego wobec 25-letniego Stanisła­
wa Hnata za -dokonane na terenie 
Oświęcimia zbrodnie zabójstwa 
dwóch kobiet.

Zabójstwa te miały podłoże seksu­
alne. Stanisław Hnat dopuścił się 
tych czynów wkrótce po wyjściu z 
zakładu karnego, gdzie odbywał ka­
rę 6 lat pozbawienia wolności za wła 
manie i kradzieże mienia społeczne­
go i prywatnego. Nacechowany wy­
jątkowym okrucieństwem sposób po 
pełnienia tych zabójstw, ich podłoże 
i motywy, wielokrotna karalność za 
przestępstwa o wysokim stopniu spo­
łecznego niebezpieczeństwa, brak 
realnej możliwości resocjalizacji — 
io podstawowe motywy wyroków są 
dc-wych skazujących s. Hnata na 
karę śmierci. (PAP)

Prowokacja 
wobec Nikaragui

Hawana (PAP). Nie ustają pro­
wokacje amerykańskie wobec 
Nikaragui. Świadczą o tym wkra­
czające w trzeci etap wspólne 
ämery kańsko-hon duraskie ma­
newry wojskowe pod kryptoni­
mem „Big Pine-3”, o których po­
informowała hiszpańska agencja 
prasowa EFE. Ćwiczenia wojsko­
we prowadzone są w odległości 
5 km od granicy z Nikaraguą, 
Bierze w nic:h ud-zial około 6 
tys. żołnierzy i oficerów, ponad 
130 czołgów, wojska lotnicze i 
artyleryjskie, a także siły mor­
skie USA i Hondurasu.

Obserwatorzy polityczni trak­
tują obecne manewry, jako no­
wą fazę przygotowań do bezpo­
średniej agresji amerykańskiej w 
Nikaragui,

’’ w Btfnłck
Bejrut (PAP). W gmachu Mini­

sterstwa Gospodarki w Bejrucie 
unbrojeni bandyci zrabowali we 
wtorek 12,5 kg złota (wartość c.k. 
135 000 dolarów) kupcom, którzy 
przybyli do urzędu w celu oce­
chowania złota przywiezionego z 
zagranicy.

Także we wtorek uzbrojeni 
bandyci napadli na samochód 
przewożący pieniądze i uciekli z 
około 33 000 dolarów, ponadto do­
konali rabunku z bronią w rę­
ku w dwu innych bankach.

Wszystkich czterech napadów 
dokonano w Bejrucie zachodnim,, 
zamieszkanym głównie przez mu­
zułmanów.

Potrzebne
grabie i miotła!
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Odwiedzając wieś Gąb ino zasta­
liśmy krzątających się wokół swoich 
posesji gospodarzy. Jedni porząd­
kowali podwórko, inni palili chrust, 
malowali płoty, naprawiali chwieją­
ce się ogrodzenia. Widać, że zo kil­
ka dm będzie tu porządek. Wyko­
rzystują teraz czas, gdy nie nasta­
ła jeszcze gorączka prac polowych. 
Później mogłoby zabraknąć czasu, 
ważniejsza bowiem będzie praca w 
polu.

W głębi wsi znajduje się Zakład 
Rolny Kombinatu PGR w Objeż- 
dzie. Tułaj — zupełnie inny obraz. 
Cząs wiosennych porządków odło­
żono widać na inną pcrę roku. Na 
terenie przyległym do zakładu — 
spory bałagan. W przydrożnym ro­
wie, obok placu budowy, gdzie 
wznoszone są budynki dla pracow­
ników, waloją się szczątki przerdze­
wiałego ogrodzenia (na zdjęciu). 
Droga do biura zakładu jest tak 
wyboista, że trudno nią przejechać. 
Wokół biurowca brudno, (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

mieszkaniowe po I kwartale

pozimowy „remanent"
(dokończenie ze str. 1)

nych trzech miesiącach nie od­
dano tam do użytku ani jednego 
mieszkania. Niewiele lepiej wy 
gląda to w budownictwie spół­
dzielczym, w którym miniony 
kwartał zapisał się niespełna 7- 
-procentowyrn, zaawansowaniem 
realizacji zadań rocznych, prze­
widujących zbudowanie 1231 
mieszkań. Stosunkowo najlepiej 
wypadło w tym okresie budo­
wnictwo zakładowe, które na 
plan roczny (500 mieszkań) prze 
kazało do użytku 141. Tu reali 
zacja zadań rocznych została za 
awansowana w ponad 28 proc. 
W porównaniu do analogicznego 
go okresu ubiegłego roku zreali 
zowano zadania wyższe o 41 
proc.

Jeśli chodzi o budownictwo u- 
społecznione dla ludności rolni­
czej, zaległości są podobne. Na 
plan roczny przewidujący wybu­
dowanie 239 mieszkań oddano 
do użytku w minionym kwarta­

le 34, co stanowi 14,2 proc. W 
zeszłym roku o tej porze ludnoś 
ci rolniczej przekazano 70 no­
wych mieszkań. Najtrudniejsza 
sytuacja jest w budownictwie 
państwowych gospodarstw rol­
nych, które w minionym kwar­
tale zdołało zaawansować reali­
zację zadań rocznych w zaledwie 
7 proc.

Bilansując wszystkie rodzaje 
budownictwa i porównując osiąg 
mięte wyniki z wojewódzkim pla 
nem rocznym, który przewiduje 
zbudowanie w Słupskiem 2011 
mieszkań, należy stwierdzić, iż 
w minionym kwartale oddano do 
użytku 259 mieszkań, co stano­
wi 2,7 proc. Dyrektor Wydziału 
Budownictwa UW Czesław Hury 
nowicz poinformował, iż wszyst 
kie przedsiębiorstwa budowlane 
podjęły realizację harmonogra­
mu opracowanego z myślą o wy 
konaniu do końca półrocza przy 
najmniej 40 procent zadań rocz­
nych. (wir)

Szczecineckie sposoby 
odrabiania opóźnień

(Inf. wł.) Szczecineckie Przedsiębiorstwo Budowlane „Pojezierze” 
w ubiegłym roku przekazało do użytku 821 mieszkań. Sporo, jak na 
niewielkie przedsiębiorstwo, działające na terenie kilku województw. 
Wielka mobilizacja załogi i ambicja, jaka cechuje szczecineckich 
budowlanych sprawiły, że aż 170 mieszkań przekazali oni przed 
ustalonymi terminami. Ale to dążenie do skracania cykli budowa­
nia mieszkań i szybsze przekazywanie ich do użytku spowodowało 
sporo komplikacji w pierwszym kwartale bieżącego roku. Na okres 
nienotowanych od dawna mrozów szczecineccy budowlani pozostali 
bez chociażby jednego budynku w stanie surowym zamkniętym, 
umożliwiającym kontynuowanie robót wykończeniowych.

Ta niecodzienna sytuacja zmu zań organizacyjnych, które po­
sila kierowictwo przedsiębiorstwa zwoliły zapewnić pracownikom 
do zastosowania takich rozwią- zatrudnienie. Między innymi „Po

jezierze” podjęło się wykonać ro 
boty wykończeniowe w dwóch 
budynkach spółdzielni mieszka­
niowej oraz jednym zakładowym 
w Barwicach, wzniesionych w 
stanie surowym przez innych 
wykonawców. Część pracowni­
ków wykorzystała w I kwartale 
urlopy wypoczynkowe, przepro­
wadzono też w tym czasie okre 
sowę szkolenia z zakresu bhp 
itp.

Niemniej w styczniu i lutym 
powstały zaległości w produkcji 
podstawowej, które trzeba będzie 
nadrobić. Wynoszą one 14 min 
zł. Opracowano już dokładny har 
monogram ich likwidacji w II 
i III kwartale br. Np. betoniar- 
nia pracowała już dwie wolne 
marcowe soboty, aby nadrobić 
zaległości w produkcji prefabry 
katów do montażu budynków. 
W kwietniu w wolne soboty bę 
dą pracowały te wydziały pro­
dukcji pomocniczej i budowy, któ 
re mają wystarczające zapasy 
materiałów. W najbliższych 
dniach odbędą się konsultacje z 
załogami zakładów i budów, na 
których omawiane będą propozy­
cje pracy we wszystkie soboty 
w maju i czerwcu. Ambicją „Po­
jezierza” jest bowiem pełne wy­
konanie tegorocznych zadań w 
budownictwie mieszkaniowym i 
ogólnym, które przewiduje prze­
kazanie do użytku 503 mieszka­
nia.

Oprócz mieszkań „Pojezierze” 
buduje w br. trzy szkoły w 
Czaplinku, Człuchowie, a także 
rozbudowuje szkolę nr 3 w Szcze 
cinku oraz trzy przedszkola jed 
no w Czaplinku i dwa w Szcze 
cinku. Budowa przedszkoli prze 
biega dobrze, natomiast ze szko 
łami są kłopoty. Brakuje przede 
wszystkim prefabrykaów z wy­
twórni w Ełku. Od dłuższego 
czasu przedsiębiorstwo nie może 
doczekać się ich dostaw. Wypada 
w tym miejscu pogratulować po 
mysłu projektantowi i inwesto­
rowi, aby sprowadzać prefabry­
katy z drugiego krańca Polski. 
Dzięki takim pomysłom dzieci 
mogą jeszcze długo czekać na 
swoje szkoły, (wł)

W Sudanie życie 
powraca do normy
Kair, Londyn (PAP). W cztery dni po dokonanym w Sudanie za­

machu stanu, życie w tym kraju powraca do normy •— stwierdzają 
we wtorkowych doniesieniach z Chartumu światowe agencje praso­
we. W stolicy Otwarto urzędy i sklepy, iwznowił prace międzynaro­
dowy port lotniczy, przywrócono krajowe i zagraniczne połączenia 
telefoniczne.

Dotychczasowy minister obro­
ny i szef sztabu armii suidańskiej 
general Abdul-Rahman Su- 
war ei-Bahab, który stał na 
czele zamachowców prowa­
dzi intensywne kosultacje z 
prtzedstawicieiiaimi różnych ugru­
powań politycznych w celu 
ustalenia programu wspólnych 
działań i utworzenia rządu tym­
czasowego. Gabinet ten ma dzia­
łać 6 miesięcy tj. do czasu prze­
prowadzenia wyborów powszech­
nych. •

lEi-Dąhaib zobowiązał się pod­
jąć starania zmierzające do uzidiro 
wienia niezwykle trudnej sytua­
cji gospodarczej, kraju, przeży­
wającego poWażiny kryzys eko­
nomiczny spowodowany błędny­
mi- posunięciami rządu Nimejrie- 
go, katastrofalną suszą oraz trud 
nościami na rynku światowym. 
Złożył talkie wiele deklaracji do-

tyczących sytuacji na południu 
kraju gdzie przed kilku laty po­
nownie wybuchła wojna domo­
wa będąca następstwem skomipdi- 
kowanych problemów gospodar­
czych, religijnych i etnicznych. 
Znaczna część ludności -nie wy­
znaje tam islamu lecz jest r r. 
mistrimi lub chrześcijan mi. Jed­
nak dwa lata temu Nimejri wpro­
wadził tam prawo kora.niczne, na 
którego podstawie wymierzane 
są surowe kary nie tylko muzuł­
manom, ale także chrześcijanom 
i animistom. Jednak podstawo­
wym problemem, który muszą 
rozwiązać nowe władzo jest za­
grażający tysiącom mieszkań­
ców Suidaau głód.

W poniedziałek wieczorem pre­
zydent Syrii Hafez el-Asad prze­
prowadził .rozmowę telefoniczną 
z gen. el-Dahabem. Jej szczegó­
łów nie ujawniono.

Potrzeba
(dokończenie ze str. 1)

ną obejmujemy blisko 150 osób. 
Zdaję sobie jednak sprawę, że 
potrzeby są o wiele większe. Spo 
łeczeństwo ceni zwłaszcza ofiar 
ność sióstr PCK udzielających 
codziennej pomocy ludziom star 
szym lub obłożnie chorym.

Innym kierunkiem naszych 
działań jest szkolenie medyczno- 
-sanitarne w ramach obrony cy 
wilnej. Ma ono na celu przygo­
towanie do właściwego reagowa 
nia w warunkach klęsk żywioło 
wych i szczególnego zagrożenia. 
Istotnym elementem jest także 
działalność prófilaktyezno-higie- 
niczna, polegająca na propago­
waniu higieny i kultury sanitar 
nej, a także oświaty zdrowotnej 
w placówkach oświatowych i za 
kładach pracy. Działalność tę pro 
wadzimy w 40 kołach szkolnych 
i zakładowych, skupiających bli 
sko 2,5 tys. członków.

— Jesteście chyba jedną z nie 
wielu organizacji społecznych, 
która swą działalność propaguje 
już w przedszkolach?

— Wychodzimy z założenia, że 
higiena i kultura sanitarna — 
by mogła stać się trwałym oby 
czajem społecznym — powinna 
być zaszczepiona właśnie dzie­
ciom, i to tym najmłodszym. Na 
sze kluby „Wiewiórki”, działają 
ce w przedszkolach i młodszych 
klagach szkół podstawowych, ta 
ką właśnie rolę spełniają. Pro­
wadzą działalność profilaktyczno- 
-higienićzną, często w formach 
zabawy oraz uczą jak postąpić, 
'gdy należy pomóc innym. W 
szkolnych kołach PCK prowadzi 
my konkursy i szkolenia sanitar 
ne. Krzewiąc ideę opieki społecz 
nej uczymy młodzież humanita­
ryzmu i niesienia pomocy lu­
dziom starszym i schorowanym. 
Dobrze pracują nasze koła przy 
Szkołach Podstawowych nr 1 i 
4 oraz w Liceum Medycznym, 
Zespole Szkół Ogólnokształcących 
i Technikum Mechanicznym. Dużej 
pomocy udzielają nam opiekuno 
wie szkolnych kół PCK m. in. 
Jadwiga Weyna, Elżbieta Magie 
ra, Bożena Jankowska, Zofia 
Pawłowska, Longina Fedorowicz.

Udzielamy również pomocy dzie 
ciom specjalnej troski.

— Nie mówimy nic o działal­
ności PCK w zakładach pracy...

— Bo ciągle jeszcze szukamy 
sojuszników wśród załóg pra­
cowniczych. W kilku środowi­
skach działają aktywnie Kluby 
Honorowych Dawców Krwi, 
m. in. na Węźle PKP, w Cze­
chach i Bobolicach. Aktywizuje 
się koło PCK przy „Polarnie” i 
hufcu OHP z Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolniczego. Znacz 
nej pomocy udzielają nam kie­
rownictwa SzPB „Pojezierze”, 
Spółdzielni Kółek Rolniczych, 
Okręgowego Zarządu Lasów Pań 
stwowych, Ośrodka Sportu i Re 
kreacji oraz Społecznego Komi­
tetu Przeciwalkoholowego. Poma 
ga również społeczeństwo mia­
sta; w ubiegłorocznej kweście 
zebraliśmy ponad 55 tys. złotych. 
Chcemy ten krąg ludzi bliskich 
i życzliwych jeszcze poszerzyć.

Rozmawiał:
Bogdan Urbanek

m uonoiooió. w nojscri,, ra

temat
(dokończenie ze str. 1)

ny kraju — żyje się gorzej i o 
wiele trudniej. Tytuł wywiadu w 
„Polityce", z którego zaczerpnę­
liśmy ten cytat, brzmi: „Tę bi­
twę wygramy". Chodzi natural­
nie o bitwę o czystość, porzą­
dek, o zdrowie narodu. Wygra­
my? Musimy wygrać, lecz nie 
stanie się to samo z siebie. I 
czy fizycznie jest możliwe odwie­
dzenie każdego zabałaganione-

go placu budowy, każdego brud­
nego zaplecza sklepu, każdej 
zaniedbanej wiejskiej zagrody? 
Na pewno nie. Ale jest możliwe 
pospolite ruszenie przeciwko ba­
łaganowi i lenistwu.

Gdy piszę te słowa, nad mia­
stem przechodzi silna kwietnio­
wa ulewa. Może spłucze część 
brudu z ulic? E, nie, siły przy­
rody nie zastąpią Sił ludzkich!...

S. Zajkowska

Siedem miesięcy 
na zastanowienie
OD PONIEDZIAŁKU ZSRR zaprzestał rozmieszczania swoich 

rakiet średniego zasięgu i wstrzymał realizację innych kontr- 
posunięć równoważących instalację „Pershingów II” i „Toma­
hawków” w Europie. Moratorium to obowiązuje do listopada br., 

a to, co stanie się dalej, zależy od tego, czy Stany Zjednoczone pój­
dą za przykładem radzieckim i nie będą rozmieszczały swoich ra­
kiet średniego zasięgu na naszym kontynencie. Oznajmił to w wy­
wiadzie dla dziennika „Prawda” sekretarz generalny KC KPZR 
Michaił Gorbaczow.

Przywódca radziecki ujawnił także, iż ZSRR zaproponował ostat­
nio Stanom Zjednoczonym w toku genewskich rokowań w sprawie 
zbrojeń jądrowych i kosmicznych ustalenie moratorium na czas 
ich trwania na tworzenie (tj. prace naukowo-badawcze i próby) 
i na wprowadzanie uderzeniowych broni kosmicznych; zamrożenie 
ofensywnych środków strategicznych obu mocarstw; wstrzymanie 
rozmieszczania amerykańskich rakiet średniego zasięgu w Europie 
z jednoczesnym wstrzymaniem realizacji kontrposunięć radzieckich. 
Istnienie tych propozycji wyjawił 28 marca Wojciech Jaruzelski.

Propozycje te świadczą o powadze podejścia radzieckiego do ge­
newskich rokowań z USA. Ich urzeczywistnienie zapobiegłoby dal­
szemu rozszerzeniu się wyścigu zbrojeń, a więc zmianie podstawy 
wyjściowej rokowań, których rozpoczęcie przyszło przecież niełat­
wo. Realizacja tych propozycji stworzyłaby też klimat sprzyjający 
postępowi rokowań, kompromisom i zawieraniu równoprawnych 
porozumień w sprawie trzech wzajemnie powiązanych ze sobą za­
kresów tematycznych: zapobieżenia militaryzacji przestrzeni kosmicz­
nej, redukcji zbrojeń strategicznych oraz nuklearnych zbrojeń śred­
niego zasięgu.

Sprawy bezpieczeństwa i rozbrojenia odgrywają w stosunkach 
radziecko-amerykańskich najważniejszą rolę. Przywódca ZSRR po­
wiedział o tym z całą szczerością, zwracając uwagę, iż sytuacja 
w tej dziedzinie doszła do takiego punktu, iż pora zastanowić się 
dokąd iść dalej, że nie wolno dopuścić do nieodwracalnych decyzji, 
które pchną świat ku katastrofie jądrowej.

Z Moskwy ponownie słyszymy apel o opamiętanie i o rozwagę. 
Nie padło stamtąd żadne ultimatum. Rząd Ronalda Reagana ma 
teraz siedem miesięcy czasu, aby pójść za przykładem radzieckim 
i dokonać zwrotu, bez którego nie może być mowy o> powrocie do 
pokojowego współistnienia i współpracy dla nadrzędnego celu, ja­
kim jest pokój na świecie.

Andrzej Rayzacher
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ZWIĄZKI ZAWODOWE NA CO DZIEŃ

Komu nowe 
mieszkanie?
NA spotkaniu budowlanych 

można było usłyszeć dość 
zaskakujące sygnały. Na 
ogół przyzwyczailiśmy się do na 

rzekań, że brak odzieży robo­
czej. Tymczasem związkowcy 
zgromadzeni w sali Domu Zwiąż 
ków Zawodowych w Koszalinie 
usłyszeli całkiem inne prawdy. 
Przewodniczący zarządu związ­
ku w Zakładach Odzieżowych 
„Drawa” Zbigniew Ptak mówi, 
że nie wiadomo już, co robić z 
odzieżą roboczą. Trudności ze 
zbytem spotęgowały się w ze­
szłym roku. Trwają nadal.

Drelichy nie idą. „Drawa” zmie 
niła z konieczności nieco profil 
produkcji i część swoich mocy 
przeznaczyła na koszule robocze. 
Oferuje też tzw. nietypowe roz­
miary ubrań. Ale wielu odbior­
ców nadal rezygnuje z wcześniej 
szych zamówień. I przyczyna 
wcale nie tkwi w tym, że ja­
kość jest licha. Na to nie moż 
na narzekać, nikt jej nie rekla­
muje. W iej chwili nie wiado­
mo co robić z 80 tys. letnich 
ubrań (półtoramiesięczna produk 
eja), nie wiadomo też co począć 
z 80 tys. ubrań ocieplanych (kwar 
talna produkcja). Taka sytuacja 
tworzy atmosferę pewnego nie­
pokoju wśród załogi. Co dalej? 
Na to nikt nie umie odpowie­
dzieć. W budownictwie zmniej­
sza się liczba zatrudnionych, sto 
suje się też często ekwiwalent 
pieniężny. Stąd malejące zapo­
trzebowanie na produkcję „Dra­
wy". To jeszcze można zrozu­
mieć, ale innych poczynań abso 
lutnie nie. Okazuje się. że przed 
siębiorstwo „Supon” zakupiło za 
tak cenne dewizy odzież za gra 
nicą. Po co? Gdzie tu gospodar­
ność?

ZWIĄZKOWY BILANS

Na spotkaniu w Domu Zwiąż 
k£w Zawodowych była wyjątko 
wo duża frekwencja. Przyjechali 
sekretarze POP z przedsiębiorstw 
bÖdovfranych woj. koszalińskiego, 
przedstawiciele samorządów ro­
botniczych i dyrekcji. Domipowa 
li jednak związkowcy. Ale nie 

' tematyka dotycząca spraw we- 
wnątrzz wiązkowych przeważała 
w dyskusji. Ci, którzy sądzili, 
że związkowcy zadowolą się wą 
skim obszarem spraw socjalnych 
i bytowych, musieli się przeko­
nać, że byli w błędzie. Aktyw 
związkowy przejawia żywe zain 
teresowanie sprawami gospodar­
czymi, podstawami bytu swoich 
firm.

— Przedsiębiorstwa są niedo- 
inwestowane — mótwi przewod­
niczący Rady Wojewódzkiej Fe 
deracji Zbigniew Cichocki. — 
Park maszynowy został wyeks­
ploatowany w 70 proc. W tej 
sytuacji trudno mówić o pełnej 
gotowości technicznej, a co za

tym idzie, o zwiększonej wydaj 
ności pracy. A Mirosław Pazio 
z Przedsiębiorstwa Transporto- 
wo-Sprzętowego Budownictwa 
Rolniczego w Koszalinie uzupeł­
nił tę uwagę komentarzem. Już 
sama nazwa mówi o charakterze 
przedsiębiorstwa i o tym z cze­
go żyje. Sprzęt jest zużyty w 
80 proc. Przydział paliwa na dru 
gi kwartał zmniejszono o 35 proc. 
Jaik na takim sprzęcie i bez pa­
liwa zwiększać wydajność pracy? 
A bez tego przecież nie ma mo­
wy o większych zarobkach. Tro 
ska o wysokość płac musi być 
przedmiotem zainteresowania 
związku. Jeśli nie będzie tego pil 
nować, spotkąją go zarzuty ze 
strony załogi. A płace są tu niż 
sze od ubiegłorocznych.

Sala słuchała tych głosów z za 
interesowaniem. Notowali wszyst 
ko członkowie Prezydium Rady 
Krajowej Federacji Budowla­
nych. Ale pod koniec ktoś zau­
ważył — i chyba słusznie — że 
wielka szkoda, że na to spotka­
nie nie poproszono kogoś z Mi­
nisterstwa Budownictwa, kto 
mógłby udzielić odpowiedzi na 
te i inne pytania. Pytań tego 
rodzaju pod adresem resortu by 
ło wiele — nie tylko pytań, ale 
i słów ostrej krytyki. Związków 
cy wyrazili duże niezadowolenie 
z tego powodu, że ministerialną 
decyzją zabrano emerytom zapi 
sany w Karcie Budowlanych 15- 
procentowy dodatek do emerytu 
ry. Krytykowano też ministerial 
ne przepisy, które obowiązują 
wstecznie, wprowadzają zamiesza 
nie i destabilizację.

WINNA JEST PRfSA?

Jak to jest przy takich okaz 
jach, żale uzasadnione mieszają 
się z tymi, które w moim prze­
konaniu nie mają podstaw. 
Zbigniew Albiniak ze Spółdziel­
ni „Postęp” w Złocieńcu stwier 
dził, że pracownicy spółdzielczoś 
oi mieeakaniowej * * pracują<* w at­
mosferze frontalnej nagonki. A 
w takiej atmosferze — jego zda 
niem — nie można dobrze pra 
cować. Winne są środki masowe 
go przekazu. — Nas nie dopusz 
cza się na łamy prasy — żalił 
się dalej, aby zakończyć wnio­
skiem pod «adresem Federacji. 
Powinna ona zająć zdecydowane 
stanowisko wobec tych, którzy 
robią propagandę. Jest to dość 
charakterystyczna konkluzja. 
Ostatnio coraz częściej się słyszy, 
że głównym „winowajcą” jest 
prasa albo telewizja. Mieszkania 
są złej jakości, bo publicznie 
się informuje o partactwie. A 
stąd wyciąga się już jedyny 
wniosek, że budowlanym w ten 
sposób... podrywa się autorytet 
i dlatego ludzie odchodzą. Gdy­
by to było takie proste, jak się 
niektórym wydaje, wystarczyło

by codziennie podawać przy­
kłady ofiarnej i wydajnej pra­
cy wszystkich bez wyjątku budo 
wlanych, a wtedy i mieszkań, 
komfortowych wręcz, by nam 
szybko od tego przybyło. Wystar 
czy propagować sukces, a wszyst 
ko będzie kwitło.

NIECH BĘDZIE 
SPRAWIEDLIWIE

Odętego tonu różnił się głos 
Albina Siwaka, członka Biura 
Politycznego KC PZPR. — Spo 
leczeństwo nie docenia budowla­
nych? — zapytał. — A tych kil 
kadziesiiąt odznaczeń, które dzi­
siaj otrzymali budowlani, to o 
czym świadczy? O niedocenia­
niu? Społeczeństwo krytykuje je 
dynie złą jakość, nieterminowość.

Na ten głos sala czekała z pew 
nym napięciem, zwłaszcza w 
sprawach polityki mieszkaniowej. 
Czy wreszcie coś się zmieni w 
jej zasadach? Odpowiedź na to 
pytanie, to jednocześnie próba 
odpowiedzi na to, czy wprowa­
dzi się sprawiedliwe zasady przy 
działu mieszkań. — Obecnie czas 
pracuje dla bogatych — stwier­
dził A. Siwak. — Robotnik czy 
inteligent oszczędza kilkanaście 
lat ną wkład mieszkaniowy. Tym 
czasem prywatna inicjatywa mo 
że od ręki wpłacić cały wkład. 
I już jest pierwsza w kolejce 
do mieszkania. Gdy podejmowa­
no uchwałę w sprawie nowych 
zasad uzyskania mieszkań, nie 
było jeszcze w kraju tak rozwi­
niętego sektora prywatnego, nikt 
nie przewidywał takich skutków. 
Przepisy w spółdzielczości muszą 
być zmienione. Powinna obowią 
zywać zasada, która brałaby pod 
uwagę to, jaką wartość w zakła 
dzie pracy przedstawia człowiek 
starający się o mieszkanie. 
I jeszcze jedna nasuwająca się 
uwaga. Warto zrobić w woje­
wództwie — wskazał A. Siwak 
— przegląd czekających w kolej 
ce na mieszkania. Tak uczynio­
no w woj. szczecińskim. Liczba 
ubiegających się o mieszkanie 
była ogromna — 142 tys. osób. 
Przyjrzano się dokładnie, nazwi 
sko po nazwisku, każdemu kan­
dydatowi. Skrupulatna analiza 
wykazała, że faktycznie przysłu­
gują one 62 tysiącom osób. Bo 
okazało się, że pozostałe albo 
mają domek, albo mieszkanie, 
albo się budują itp. — słowem 
nie spełniają podstawowych wa­
runków. Uporządkowania wyma 
ga też gospodarka zasobami bu­
downictwa zakładowego. Iluż lu 
dzi po otrzymaniu mieszkania po 
rzuca natychmiast zakład, któ­
ry mu je jąfyndftwał? Musi ąbo 
wiązywać prawo eksmisji takie 
go pracownika do mieszkania 
zastępczego. I za tym się opo­
wiadam — stwierdził A. Siwak.

POLITYKA mieszkaniowa 
także w kierownictwie 
OPZZ zaliczana jest do 
węzłowych tematów. Wiele się 

mówi o tempie i rozmiarach bu 
downictwa, ale równolegle zgła 
szane są wnioski na temat za­
sad przydziału mieszkań. Te 
wnioski wysłuchiwane są z uwa 
gą i — czego dowodzi wypo­
wiedź A. Siwaka — dąży się do 
ich zmian. W gronie budowla­
nych dyskusja na ten temat mia 
ła szczególny wymiar. Nie jest 
bowiem ważne tylko to ile się 
buduje, ale także dla kogo?

E. S.

Spółdzielnia Pracy „Pomorzarika” w Szczecin- 
ku oprócz ubrań roboczych wkońcu ubr. zaczęła 
także szyć pościel, ręczniki oraz zasłony, (kar)

Na zdjęciu: Katarzyna Źarecka przygotowuje
prześcieradła do wysyłki.

Fot. K. Ratajczyk

Kredyt pozostaje 
w... banku
Rozmowa z zastępcą dyrektora Oddziału Wojewódzkiego 
NBP w Koszalinie, STANISŁAWEM BARTOSZEWSKIM

— W latach siedemdziesiątych 
zakłady produkcyjne wręcz „garś 
ciami” brały kredyty inwestycyj­
ne. Jak jest teraz?

— Spadło, i to bardzo, zainte­
resowanie kredytami imiwestycyj 
nymi. W 1984 roku z tego rodzą 
ju pomocy skorzystało niewiele 
przedsiębiorstw. Udzieliliśmy za­
ledwie jednego kredytu związa­
nego z inwestycją budowlaną, a 
konkretnie — budową hali pro­
dukcyjnej. Było też kilka kredy­
tów na zakupy, głównie taboru 
samochodowego oraz maszyn i 
urządzeń. Również w tym roku 
zainteresowanie kredytami inwe­
stycyjnymi jest małe. Zebraliśmy 
informacje na ten temat od po­
szczególnych przedsiębiorstw. Zde 
klarowało się tylko pięciu inwe­
storów, którzy zamierzają rozpo­
cząć realizację sześciu zadań in­
westycyjnych. Jest to budowa 
dwóch piekarń, modernizacja skła 
dowiiska materiałów "Oraz “zakupy 
taboru samochodowego.M. m&br W <*— Co, gdaniem banku, odstra­
sza przedsiębiorstwa od brania 
kredytu na cele inwestycyjne?

— Moim zdaniem nie ma po­
wodów, które odstraszałyby przed 
siębiorsitwa od korzystania z kre­
dytów. Faktem jest, iż obecnie 
uzyskać kredyt jest dość trudno. 
Bank wymaga od przedsiębiorstw 
przede wszystkim dużego zaanga 
żowania własnych środków inwe­
stycyjnych. Kredyty udzielane są 
na pokrycie tylko części kosztów 
realizacji danego zadania. Jest 
fe, dokładnie, 30 procent wartoś 
ci kosztorysowej. Resztę pokrywa 
inwestor. Bank może udzielić 
wyższego kredytu na inwestycje 
preferowane, dotyczące gospodar 
ki żywnościowej, produkcji na 
rynek krajowy i na eksport, a 
także mające na celu oszczędno« 
ci energetyczne lub materiałowe.

Preferencyjnie są traktowane tak 
że inwestycje związane z wdraża 
niem postępu technicznego oraz 
poprawą bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

Bank wymaga również wyso­
kiej efektywności zadań inwesty­
cyjnych. Tak zwany wskaźnik 
„E” musi być większy od 1,5. 
Oznateza to, że zysk osiągany w 
wyniku eksploatacji danej inwe­
stycji, powinien być półtora raza 
większy od bieżących kosztów. 
Myślę jednak, że głównym powo 
dem spadku zainteresowania kre­
dytami inwestycyjnymi jest brak 
konkretnych, przyszłościowych pro 
gramów rozwojowych przedsię­
biorstw.

— Czy w Pana ocenie spadek 
zainteresowania kredytami uznać 
należy za zjawisko pozytywne 
czy (negatywne?

— Jest to o tyle złe, że inwe­
stując przedsiębiorstwa mogą eli­
minować „wąskie gardła” pro­
dukcyjne. Bez tego nie podnosi 
się efektywnbśidi. Wręcz przeciw 
nie, ponieważ bez inwestycji po­
stępuje dekapitalizacja majątku 
trwałego. Chcę zaznaczyć, że ska­
la odtwarzania tego majątku jest 
obecnie o wiele niższa od jego 
zużycia. Dlatego zachodzi po­
trzeba ożywienia procesów inwe­
stycyjnych w województwie.

— Przypomina to kwadratu­
rę koła. Znane są przecież ogól­
ne tendencje do ograniczania in­
westycji. Mówi się, że nadal jest 
ich zbyt dużo.

— Każda skrajna sytuacja jest 
niekorzystna dla gospodarki. Je­
żeli zakłady nie będą inwestować 
w swój rozwój, we wprowadza­
nie nowych rozwiązań technicz­
nych, ich efektywność produkcyj 
na spadnie. Tym samym zmniej­
szy się potencjał ekonomiczny 
województwa.

Istnieje opinia, że obecnie otrzy 
manie kredytu jest nie tylko 
trudne, ale wręcz niemożliwe. Je 
stem innego zdania. Banki są za 
inwestycjami, ale przemyślany­
mi. Każda zainwestowana zlotów 
ka musi procentować. Podejmując 
w przedsiębiorstwie decyzję o 
inwestowaniu, należy wcześniej 
dobrze się zastanowić, czy na 
przykład budowa warsztatu sa­
mochodowego przyczyni się do 
rozwoju produkcji. Bo i takie po­
trzeby również są zgłaszane. Ale 
jednocześnie trzeba też myśleć o 
przyszłości; o tym, w jaki sposób 
zamierza się zająć trwałą pozy­
cję na rynku — i to nie tylko 
na naszym, krajowym.

— Czy w budownictwie miesz 
kantowym również spadło zain­
teresowanie kredytami inwestycyj 
nymi?

— Przeciwnie. Możliwości ban­
ku w udzielaniu tego typu kre­
dytów są o wiele skromniejsze 
niż potrzeby województwa. Ale 
jest to zupełnie inny kredyt, 
obwarowany łimiitamd. Jeżeli zaś 
chodzi o kredyty dla przedsię­
biorstw, takich limitów nie ma. 
Można ;wygrać” znaczną pulę kre 
dytówą dla województwa, o ile 
przedsiębiorstwa przedstawią bar 
dzo efektywny program inwesty­
cyjny.

— Gra wydaje się warta 
świeczki. Niemniej należy chy­
ba zrozumieć inne działania nie­
których przedsiębiorstw. Wspom­
nę chociażby trudności z zaku­
pem maszyn, a także '■ koniecz­
ność wdrażania programów osz­
czędnościowych.

— Programy oszczędnościowe 
raczej nie mają z tym nic współ 
nego. Bardziej dotyczą one bie­
żącej eksploatacji niż inwesty­
cji. Prawdą natomiast jest, że 
obecnie niewielu chce inwesto­
wać w mury. Wolą przeznaczać 
pieniądze na modernizację parku 
maszynowego, a z jego zdobyciem 
są kłopoty. Nie zmienia to jed­
nak faktu, że brak w wielu 
przedsiębiorstwach perspekty­
wicznego programu rozwoju jest 
zasadniczym powodem spadku 
zainteresowań kredytami inwesty 
cyjnymd.

— Dziękuję za rozmowę.

Mirosław Krom

Automatyzacja procesu produk­
cyjnego jest dziś w wielu dzie­
dzinach przemysłu nieodzowna. 
Taśmowe myjnie opakowań, do­
zowniki, przenośniki grawitacyj­
ne Ltd. przyspieszają produkcję i 
ułatwiają pracę ludzi. W Zakła­
dzie Produkcyjnym Przedsięfoior 
stwa Zagranicznego „Cpmändex” 
w Damnicy dziennie produkuje 
się 20 tysięcy 240-gramOiwych bu 
telek ketchupu, którego opakowa 
nia przygotowuje jeden pracow­
nik przy pomocy zautomatyzowa 
nej maszyny (bz)

Na zdjęciu: Maria Szpak obslu 
g.uje automatyczną myjnię XMB- 

25, Fot. Zbigniew Bielecki

MYŚLĄC O PARTII

Zanim zbierze się
XIX Plenum
NIE radzę od zbliżające­

go się „inteligenckiego” 
Plenum KC PZPR ocze 
kiwać cudów. Uwarunkowania, 

jakie są, każdy widzi. Nie 
uda się wyczarować w krót­
kim czasie środków na pod­
wojenie nakładów na badania 
naukowe, na spektakularne

* podwyżki płac w inteligen­
ckich profesjach, na mnóstwo 
inwestycji potrzebnych, by wy 
kształceni, wysoko wykwali­
fikowani Polacy mogli praco 
wać z większym efektem. Pi 
szę o tym dlatego, że — jak 
wieść niesie — i tym razem 
pojawili się „reprezentanci”, 
prelegenci i dyskutanci zapo­
wiadający, że po XIX posie 
dzeniu plenarnym KC spłynie 
z nieba ciepły deszcz.

W dobie wychodzenia z 
kryzysu miejsca na myślenie 
magiczne jest o wiele mniej 
niż zawsze. Dokładnie tyle, 
ile w normalnej populacji zaj 
muje margines odstępstw od 
zdrowego rozsądku. Nie tyl­
ko inteligencja, nie tylko 
dziedziny przez nią obsługi­

wane są dziś w Polsce w po 
trzebie. Musi więc obowiązy 
wać nie tylko reguła „coś za 
coś”, lecz i dokładny rachu­
nek, co w każdym konkret­
nym przypadku te rubryki 
mają oznaczać. Więcej na fil 
my fabularne? Trzeba spy­
tać: na jakie? Mają być lep­
sze filmy? A więc co jest do 
tego konieczne?

Pozwolę sobie przy okazji 
zauważyć, że dyskusje na te 
mat inteligencji mają sens 
pod warunkiem uświadomie­
nia sobie, że inteligenci nale 
żą do wszystkich członów każ 
dego, choćby najbardziej roz 
budowanego równania. Inteli 
gentem — prawda to banal­
na, ale warta przypomnienia 
— jest w Polsce i pisarz, i 
Wydawca, i architekt polity­
ki kulturalnej, i ekohomista 
obliczający w skali makro 
różne warianty łagodzenia 
wyścigu potrzeb i środków, 
Jest nim konstruktor maszyn 
papierniczych i poligraficz­
nych, inżynier zajmujący się 
remontem odpowiednich urzą

dzeń produkcyjnych, ekonomi 
sta kierujący fabryką i dru­
karnią.

OGROMNA większość pro 
blemów, które pojawia 
ją się w debacie o in­
teligencji, może zostać rozwią 

zana jedynie poprzez znalezie 
nie możliwie konkretnej i po 
zytywnej odpowiedni na py­
tanie: co muszą zrobić jedni 
inteligenci, by inni mogli wy 
dajniej pracować, śmielej two 
rzyć, żyć w lepszej atmosfe 
rze i lepszych warunkach?

Szkoda więc czasu i atłasu 
— jedno i drugie jest dziś de 
ficytowe! — na zaklęcia, że 
wszystkiemu winna intełigen 
cja, albo klasa robotnicza, par 
tia, władza itd. Nie twórzmy 
sztucznie Włochów, żeby wed 
ług starego porzekadła Austria 
cy mieli kogo bić. Może to 
stwierdzenie nudne, ale do 
celu prowadzić może jedynie 
zastanowienie się, co każda 
z sił społecznych, każda struk 
tura polityczna, każda profe 
sja i każdy z osobna inteli­
gent może robić lepiej i ja­
kie konieczne do tego warun 
ki można stworzyć już dziś.

Nie oczekujemy cudów, ale 
w ostatnich miesiącach, ty­
godniach i dniach można za­
obserwować fakty, które po­
zwalają na realistyczny opty 
mizm w ocenie szans XIX 
Plenum. Jeszcze się ono nie 
rozpoczęło, a już trwa. W 
różnych formach, na różnych 
płaszczyznach, w różnych śro 
dowiskach toczy się bowiem 
rzeczowa debata nad proble­

matyką inteligencji. Słowo 
„bezprecedensowa” nie jest tu 
pustym dźwiękiem. Kiedy to 
— spytajmy — inteligencja 
miała podobną okazję wypo­
wiedzenia się na temat swych 
własnych, a zarazem ogólno­
społecznych, państwowych i 
narodowych spraw? Przygoto 
wania do XIX Plenum po 
raz pierwszy od dawna stwo 
rzyły taką możliwość.

Rzecz nie w tym, by tę de 
batę idealizować. Zdarząły się 
spotkania chybione, pełne mo 
rałów i pouczeń o treści aż 
nadto znanej, zbyt ogólniko­
wej, by kogoś poruszyć. Nie 
brakowało oratorskich popi­
sów, chytrze wyliczonych 
prób mówienia „pod prezy­
dium”, poszukiwań taniego 
poklasku. Nie bez przyczyny 
pojawiało się czasem poczu­
cie niedosytu: tyle razy o tym 
samym i jak mało z tego wy 
nika.

Ale decyduje to, że od Prze 
myślą do Szczecina, od* Su­
wałk do Jeleniej Góry, nie 
pomijając oczywiście Warsza 
wy i innych wielkich ośrod­
ków, toczy się rozmowa o 
tym, co inteligencja sądzi, 
do czego dąży i czego oczeku 
je od niej kraj. Pojawiają 
się nie tylko pytania, lecz i 
zarysy odpowiedzi. Liczą się 
jedne i drugie. Kto jak kto, 
ale człowiek wykształcony po 
winien wiedzieć, że to pyta­
nie trafnie i ostro sformuło­
wane warunkuje prawidłową 
odpowiedź. Toteż przybywa 
konkretów. Uwalniamy się od

ogólników, wodolejstwa, gład 
kich deklaracji. Szczególnie 
ważne jest, że gołym okiem 
widać kolejną fazę cichnięcia 
wojowniczych okrzyków, za­
nikania jałowych póz i ge­
stów, obnoszenia się z nega­
cją.

RAZ jeszcze podkreśla­
jąc, że niczego nie wol 
no ani upiększać, ani 
przeceniać, chcę podkreślić 

ogromne znaczenie, j'akie to 
rozległe doświadczenie mieć 
będzie dla naszej partii. W 
gruncie rzeczy przez całe dzie 
sięciolecia nie było dosyć par 
tyjnych kontaktów z inteli­
gencją. Brakowało ich nie tył 
ko instancjom, działaczom, 
kierownikom różnych odcin­
ków życia. Prawdą jest prze 
cięż i to, że dały się odgro­
dzić od swych środowisk lub 
same od nich odgrodziły nie 
które działające wśród inteli 
gencji i z inteligentów złożo 
ne organizacje podstawowe. 
Tym bardziej liczy się wszy­
stko, co roztapia lód, kruszy 
sztuczne przegrody.

Żywy i owocny przebieg 
wielu spotkań, bogata treść 
tego nurtu przygotowań poz 
walają rokować owocne XIX 
Plenum. Przyczyni się do te 
go każde działanie, które 
przeniesie na salę jego obrad 
atmosferę i dorobek tak sze­
roko zakrojonej rozmowy o 
wielkich i małych sprawach 
polskiej inteligencji.

Ludwik Krosucki
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Oczekiwania 
i nadzielę
Rozmowa z EDMUNDEM NOWIŃSKIM, przewodniczącym 
delegacji koszalińskiej nq XIII Kongres SD

— \\ dniach 11—13 kwietnia 
br. obradować będzie w Warsza­
wie XIII Kongres Stronnictwa 
De mok ra t yczneg o. Poprzedziła 
Kongres kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza, podsumowująca o- 
kres ostatnich lat. Jaki był jej 
przebieg w województwie?

— , Był to szczególnie skompli­
kowany okres w działalności 
Stronnictwa Demokratycznego. 
Programowanie politycznego dzia­
łania * zawierało wiele elementów 
trudnych do przewidzenia. Mimo 
to organizacja nie pozostawała 
bierna. Ofiarnie pracował aktyw 
desygnowany do organów przed­
stawicielskich, wzrósł wkład Stron 
ni etwa w tworzenie korzystnego 
klimatu dla rozwoju usług byto­
wych i społecznych, prowadzona 
była praca na rzecz ideowych i 
moralnych postaw naszych człon 
ków. Mamy znaczny wkład w 
wypracowanie koncepcji powoła­
nia Trybunału Stanu, Trybunału 
Konstytucyjnego, uchwalenia 3 
Maja świętem Stronnictwa.

— Jakie najważniejsze proble­
my podnosili członkowie w kam- 
pani i p rzedkongresowe j?

— Zakres dyskusji był szeroki, 
wielowątkowy, dotyczył spraw 
bliskich każdemu obywatelowi, 
kłopotów i trudności codzienne­
go życia. W środowisku rzemieśl­
ników, prywatnego sektora, akcen 
to w an o potrzebę pełniejszej stabi­
lizacji polityki podatkowej. Nie 
zgadzano się z próbami krzyw­
dzących uogólnień, przedstawia­
jących w fałszywym świetle ca­
ły sektor nieuspołeczniony. Jed­
nocześnie ostro rozprawiano się 
z tymi, którzy nadużyciami ni­
weczą dobre imię rzemieślnika i 
kupca. Wiele miejsca w dyskusji 
zajęły sprawy lokalne i regional 
ne, od handlu i usług począwszy, 
na ochronie zdrowia i środowi­
ska naturalnego skończywszy.

— Jakie problemy delegacja ko 
Szalińska zamierza zaprezentować 
na forum Kongresu?

— Pragniemy zaprezentować

1 -4^ If

niezwykle istotne problemy, tra­
dycyjnie już związane z działal­
nością SD, tj. drobnej wytwór­
czości, w tym rzemiosła i usług, 
także tych niematerialnych, ta­
kich jak szkolnictwo, ochrona 
zdrowia. Uważamy, że w trud­
nych warunkach, w jakich znaj­
duje się nasze państwo, jednost­
ki szeroko rozumianej drobnej 
wytwórczości potwierdziły swoją 
przydatność gospodarczą. Będzie­
my wnibskować, aby Kongres o- 
powiedział się za dalszym rozwo­
jem tego sektora gospodarki, tj. 
usług bytowych, produfceji rynko 
w ej, także w sferze gospodarki 
żywnościowej, usług w sferze bu 
downictwa mieszkaniowego, pro­
dukcji materiałów budowlanych. 
Będziemy również wypowiadać 
się za racjonalną polityką podat­
kową, sprzyjającą stabilnej egzy 
atencji rzemieślników, zaspokoje­
niem ich potrzeb w zakresie zao 
pątrzenda w maszyny i urządze­
nia, wprowadSzeniem efektywniej 
śzego systemu zaopatrzenia w 
materiały i surowice.

W dyskusji plenarnej przedsta­
wiciel naszej delegacji poruszy 
sprawę ochrony środowiska. 
Stwierdzamy postępującą degra­
dację* szczególnie pasa nadmor­
skiego. Wzrasta zanieczyszczenie 
wód, do pokładów borowiny w 
Kołobrzegu przedostaje się gnojo 
wica. Województwo koszalińskie 
jest terenem wypoczynkowym, 
stanowi zielone płuca kraju. Na­
szym największym bogactwem 
jest czyste powietrze, woda, od­
żywczy klimat. Uważamy, że nie 
należy stawiać na dalsze uprze­
mysłowienie pasa nadmorskiego, 
gdyż przemysł zagrozi środowisku 
naturalnemu, pozbawi przyjeżdża 
jących tu ludzi możliwości ką­
pieli, plażowania, kuracji leczni­
czych.

— Czego Wasze organizacje i 
członkowie oczekują od XIII Kon 
gresu?

— Przede wszystkim dokona­
nia'rzetelnej oceny mijającej 4-le,t 
niej kadencji, osiągnięć i pora­
żek, wypracowania deklaracji 
ideoiwo-poli.tyeznej Stronnictwa 
Demokr atyc znego, d os losowane j 
do aktualnej sytuacji kraju, przy 
jęcia uchwały zawierającej wnios 
ki zgłoszone w trakcie dyskusji.

Działacze Stronnictwa Demo­
kratycznego oczekują, że XIII 
Kongres oświetli wszechstronnie 
nurtujące ich dylematy bieżące­
go życia, przyczyni się do stabil! 
zaeji zawodowej naszych środo­
wisk, będzie bodźcem do uzyska­
nia nowych efektów w pracy za­
wodowej i działalności społeczno­
-politycznej.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

Lesław Budzisz

WIEWąTPLIWIE tegorocz­
ny Słupski Tydzień Tea­
tralny przejdzie do historii 
ze względu na ilość propozycji. 

Występy zapowiedziało 16 tea­
trów. Zjadą na specjalną sesję 
członkowie Klubu Krytyki Tea­
tralnej SD PRL. Przyjęło zapro 
szenie na spotkania kilku zna­
czących twórców. Po raz pierw 
szy Tydzień rozciągnie się do 
dziewięciu dni i będzie trwać od 
13 do 21 kwietnia.

Inauguracyjny spektakl po­
przedzi otwarcie w Nowej Bra­
mie Wystawy fotografii teatral­
nych, nadesłanych ze wszyst­
kich niemalże scen kraju. Cze­
ka zatem slupszczan istny mara 
ton teatralny, co zniesie się bez 
zmęczenia tylko wówczas jeśli 

’ilości dorówna jakość. Zwykle 
trudno rzecz opiniować przed 
faktem, w przypadku jednak pro 
gramu VII STT, który składa 
•się z przedstawień niepremiero- 
wyeh, których większość ma bar 
dzó dobre rekomendacje, można 
spodziewać się całkiem udanej 
imprezy.

Organizatorami powodowało 
— i ograniczało jednocześnie — 
przyjęte tego roku hasło Tygod­
nia: 40-lecia powrotu Ziem Za­
chodnich i Północnych do Ma­
cierzy. Starano się więc o udział 
teatrów z tych ziem i — z dru 
giej strony — o sztuki wiążące 
się z obchodami tematycznie. Na 
okrasę zaproszono dwie sceny 
warszawskie, by zadość uczynić 
trwałym sentymentom slupszczan 
do stolicy, a przy okazji poka­
zać realizacje oryginalne. Nieste 
ty, prócz splendoru przysporzą 
one organizatorom nie lada kło­
potu, a to ze względu na spo­
dziewany szturm na te przed­
stawienia. Ich kształt insceniza­
cyjny wymaga kameralności, w 
związku z czym będą prezento­
wane na Małej Scenie, gdzie 
znacznie mniejsza widownia niż 
w dużej sali. W takiej sytuacji 
pośpiech przy zakupie karnetów 
i biletów jest wskazany. Co w 
przeciwnym razie można stracić? 
Ano „Nikiformy” Edwarda Re-

dlińskiegOj — jak podaje autor 
—■ uratowane od zapomnienia 
„pisma użytkowe”, przepisane ze 
skoroszytów, wyciągnięte z szu­
flad, które podane w literackiej 
ramie, stały się opowiadaniami 
o szarym człowieku. Jędrne tek­
sty Piotr Cieślak przeniósł na 
scenę Teatru Powszechnego, a 
wykonują je: Joanna Żółkowska, 
Mariusz Benoit i Piotr Machali­
ca. Będzie też „Pętla” Marka 
Hłaski — studium alkoholika, 
człowieka zagubionego w rzeczy 
wiistości, filmowana swego czasu 
przez Wojciecha Hasa, tym ra­
zem w inscenizacji Magdy Te­
resy Wójcik i Teatru Adekwat­
nego.

Na Małej Scenie wystąpi Jeszcze 6 
innych teatrów. Pozycją mocno kon­
trowersyjną jest „Król Ubu” Alfre­
da Jąrry — reai&zacja Teatru Współ 
czesnego 'w Szczecinie, w absurdalny 
sposób ukazująca destrukcyjną fun­
kcję władzy. .Teatr im. Jana Kocha­
nowskiego z Opola zaproponował 
„Rozmowy z katem” Kazimierza Mo 
Czarskiego — dokument toczących 
się w celi więziennej przez dziewięć 
miesięcy dramatycznych rozmów mię 
dzy oficerem Armii Krajowej i hit­
lerowskim zbrodniarzem. Teatr im. 
J -Musza Osterwy w Gorzowie przy­
wozi monodram Kazimierza Brauna 
„Hollywood czyli święty las” — wy­
znania kobiety staczającej się na 
dno życia. W nurcie przedstawień ka 
moralnych zaprezentuje się ponadto 
Teatr Propozycji „Dialog" z Koszali 
na w Spektaklu „Obrona Sokratesa”, 
Teatr Polski w Szczecinie w poetyc­
kim programie „Ja, Polak beznadziej 
ny...” skonstruowanym na kanwie 
twórczości Jana Lechonia oraz Słup 
ski Teatr Dramatyczny w sztuce 
Ireneusza lredyńskiego „Żegnaj Ju­
daszu”.

Trzy występy odibędą się w sali 
Państwowego Teatru Lalki „Tęcza”, 
także mniej pojemnej. Tam wysta­
wi kabaret „Kawałek szczęścia” Te­
atr Dramatyczny z Eltoląga, którym 
aktualnie kieruje, gdzie gra, pisze i 
reżyseruje popularny artysta Stani­
sław Tym. „Niedokończone fragmen 
ty”, sztukę powstałą z tekstów S. I. 
Witkiewicza pokaże działający przy 
Uniwersytecie Gdańskim „Teatr Wa­
runkowy''. Natomiast słupska aktor­
ka Małgorzata Iwańska wyśpiewa 
swoje „Marzenia szlachetne i senty­
mentalne”.

I wreszcie sztuki wielbobsado- 
we, szykowane na dużą scenę. 
Ten, w zasadzie główny nurt 
przedstawień zainauguruje uro­
czyście teatr gospodarzy premie

rą sztuki Stanisław» Wyspiań­
skiego „Powrót Odysa”. Tu znaj 
dą się trzy Sztuki o czasach dźwi 
gania się Polski z koszmaru woj 
ny i wrastaniu w nową rzeczy­
wistość. Teatr im. Stefana Jara­
cza w Olsztynie powrócił do po 
wieści Jerzego. Andrzejewskiego 
„Popiół i diament”. Spektakl re

JUŻ ZA PARĘ DNI

Atrakcyjny

żyseruje Roman Kordziński. Z 
„Pierwszym dniem wolności” Le 
ona Kruczkowskiego dołącza się 
teatr słupski. Zobaczymy rów­
nież najgłośniejszą obecnie rea­
lizację wrocławską. — „Kamień 
na kamieniu”, powstałą w opar 
ciu o wielką powieść Wiesława 
Myśliwskiego w Teatrze „Kalam 
bur”. Spektakl trwa ponad trzy 
godziny, ale — jak wieść niesie 
— nikt dotąd nie skorzystał z 
antraktów, żeby pójść do domu.

Następnym propozycjom, zróżnico­
wanym w tematyce i formie, także 
nic brakuje dobrych ocen i rozgło­
su, Sztukę wybitnie dla dorosłych 
przywozi szczecińska Teatr Lalki 
„F0,eci,uga”._ Była grana z dużym po­
wodzeniem na scenach krajowych, 
m. in. w Teatrze Rzeczypospolitej, 
oraz za granicą. Jest to „Rzecz o 
Jędrzeju Wowrze” ludowym świątka 
rzu, którego wyobrażenia świętych i 

. naiwną spowiedź w drewnie Jan 
.Wiłkońśki wykorzystał dla pokazania

odwiecznych ludzkich problemów. Bę 
dzie niezawodna Olsztyńska Pantomi 
ma Głuchych z „Bankietem” — gro­
teską bez słów według utworów Wi­
tolda Gombrowicza, po raz drugi te­
atr elbląski ze sztuką Eduarda de 
Filippo „Cylinder”, również „Audite 
Mortales” oryginalne widowisko Stu 
dia Fofmy Plastycznej „Gramma 3” 
ze Szczytna oraz nie schodząca od 
dłuższego czasu z afisza (ponad 150 
przedstawień) komedia Antoniego

afisz

Słonimskiego „Rodzina” w realizacji 
Teatru Dramatycznego z Gdyni.

W godzinach przedpołudnio­
wych z młodzieżą, a po ostat­
nich przedstawieniach z puhlicz 
nośoią pozostałą na widowni 
spotykać się będą krytycy i twór 
cy teatru. Swój udział zapowie­
dzieli: Tadeusz Aleksandrowicz,
Jan Paweł Gawlik, Jerzy Koenig, 
Andrzej Maj i Marek Okopiński.

W tym roku główny ciężar or 
ganizacji Słupskiego Tygpdnia 
Teatralnego przejął Teatr Dra­
matyczny. Komisarzem imprezy 
jest dyrektor STD i Orkiestry 
Jerzy Rudnik. Zapraszam do ka­
sy teatru po karnety (w cenie 
800 zł) i bilety (w cenie 150 zł).

Mirosława Mirecka

VII Stupskiego 
Tygodnia Teatralnego

STRATY DO ODROBIENIA

Obrachunki po zimie
MAMY wreszcie wiosnę; Nie 

tylko kalendarzową. Ale 
zima długo nie da jeszcze 
o sobie zapomnieć. Samo łata­

nie wyrw w jezdniach zajmie 
sporo czasu. Skutki długotrwa­
łych mrozów trzeba odrabiać zre 
sztą w wielu dziedzinach naszej 
gospodarki. I nie będzie to za­
danie łatwe.

Według wyliczeń Komisji Pla 
nowania zaawansowanie wyko­
nania planu wyniosło w ciągu 
dwóch pierwszych miesięcy ok. 
15,5 proc. przy upływie 16,5 proc. 
czasu roboczego. Powie ktoś — 
jeden punkt różnicy to niewiele. 
Zwłaszcza, że początek roku to 
tradycyjny okres obniżenia tem­
pa produkcji. Jednak przy -bar­
dziej szczegółowych przymiar­
kach ta pozornie minimalna róż 
nica nabiera zupełnie innych wy 
miarów. Oto — zdaniem central 
nego planisty — może grozić 
nam niewykonanie produkcji 
przemysłowej wartości 100—150 
mld zł.

Szczególnie skomplikowana sy­

tuacja jest w przemyśle węglo­
wym, hutnictwie, a także w wy 
twórniach nawozów azotowych. 
Te właśnie 'dziedziny traktuje 
się jako punkty -newralgiczne w 
opracowywanych obecnie, na 
wszystkich szczeblach, progra­
mach odrabiania zimowych opóź 
nień.

Niemało znaków zapytania ry­
suje . siej» też już dziś wokół real­
ności zadań eksportowych. Prze 
de wszystkim wiążą się one z 
wydatnym w styczniu i lutym 
ograniczeniem sprzedaży węgla. 
Zagranicznym klientom było to 
niezbędne dla zasilenia krajowej 
energetyki i ciepłownictwa, a tak 
że rynku wewnętrznego.

NIE trzeba być znawcą eko­
nomii, żeby uzmysłowić so 
bie cały łańcuch konsek­
wencji płynących z tych opóźnień 

dla napiętych bilansów surowco 
wych, dla rytmu produkcji, za­
opatrzenia sklepów. Co prawda 
napływa, coraz więcej meldun­
ków z zakładów pracy o stopnio 
wym wychodzeniu z zimowych

tarapatów, ale — jak powiada 
profesor Czesław Bobrowski — 
najtrudniejsze są tzw. wtórne 
skutki zimowyth zahamowań. 
Dają bowiem o sobie znać póź­
niej. Załóżmy np. że hutnictwo 
zdoła się jako tako szybko po­
zbierać. Ale przecież w tym cza 
śle nawarstwią się kłopoty jego 
klientów. Przyjdzie też dokony­
wać trudnych wyborów — czy: 
zaległe dostawy blachy dać naj­
pierw wytwórcom pralek, lodó­
wek, czy też fabrykom ciągni­
ków rolniczych? A przecież w 
kolejce czekają jeszcze fabryki 
samochodów itp... Wiadomo jak 
trudno — zwłaszcza w naszej 
sytuacji — o wyważone kryteria 
podziału wszelkich deficytowych 
dóbr.

Budownictwo zostało niemal 
znokautowane przez zimę. W 
każdym raziej jak wynika z re­
sortowego programu, zimowe za 
ległoś-ci jeśli idzie o mieszkania, 
będą usuwane do końca pierw­
szego półrocza, a w niektórych 
przypadkach nawet do końca 
trzeciego kwartału. Czy można 
w tej sytuacji spokojnie myśleć 
o wykonaniu, skromnego prze­
cież planu całorocznego?

Oczywiście w tych szacunkach 
zimowych strat nie wolno pomi­
jać kwestii równowagi gospodar­
czej, a zwłaszcza tej towarowo-

-pieniężnej. Jest ona zagrożona 
nie tylko zahamowaniem pro­
dukcji, eksportu, ale także przez 
zwiększone — jak to wynikało 
z miesięcznych komunikatów 
GUS — wypłaty. W dalszym cią 
gu są to, w znacznym stopniu 
tzw. puste złotówki. Początek 
roku nie przyniósł więc pożąda 
nych zmian w ograniczaniu in­
flacji.,..

PRZED nami trzy kwartały. 
Rzecz w tym, żeby jak naj 
szybciej nadrobić zaległoś­
ci. W tej sytuacji trudno wprost 

przecenić rolę wszelkich inicja­
tyw przyczyniających się do lep 
szego wykorzystania istniejących 
możliwości zwiększenia produk­
cji, a nade wszystko poprawy 
jej jakości. Lepsza jakość jest 
po prostu substytutem ilości.

Można i trzeba zastanawiać się 
nad tym, czy wszystkie dzisiej­
sze kłopoty wynikające z zimy 
były nieuniknione. Czy musiały 
wystąpić z takim nasileniem? 
Wszak mrozy w grudniu, stycz­
niu, czy lutym są w naszej stre 
fie • klimatycznej czymś absolut­
nie normalnym. Jest jednak jak 
jest. I najważniejsze, żeby te za 
ległóści odrobić jak najszybciej. 
Z myślą o dniu dzisiejszym, ale 
także i jutrze.

Anna Jabłońska

Trzej obrotni mieszkańcy Suwalszczyzny „wyeksportowali” do 
Lublina 14 ciągników T-25. Niby nic nadzwyczajnego się nie stało, 
bo rolnictwo potrzebuje ciągników tak samo na północy, jak i na 
południu kraju, a błędy w ich rozdziale spowodowały, że o ile w 
województwie suwalskim pozwolono sobie na sprzedaż wolnoryn­
kową, to w lubelskim ciągników nie starczyło nawet na przydzia­
ły. Tę jawną niesprawiedliwość postanowili naprawić trzej wspom­
niani handlowcy, czerpiąc, oczywiście z międzywojewódzkiego 
eksportu pokaźne zyski...

W OSTATNICH 3 latach wzra 
sta ilość sprzętu i części 
zamiennych, dostarczanych 
rolnictwu. Mimo to niedostatek 

maszyn odczuwa się nadal. Wie 
loletnie opóźnienia niełatwo nad 
robić. W tym roku zapotrzebo­
wanie na ciągniki będzie zaspo­
kojone tylko w 56 proc., w o-

ków, wymontowując z nich czę 
ści o wartości 5660 tys. zł. Gi­
nęły akumulatory, rozruszniki, 
prądnice, ale róWnież płyn bo- 
rygo, klucze, koła siedzenia. 
Nadużycia te miały miejsce 
głównie na trasach prowadzą­
cych z Ursusa do Krakowa, Ka 
towic, Koszalina i Rzeszowa,

SPEKULACJA SPRZĘTEM ROLNICZYM

Me ma mocBych 
na cwaniaków?
pryskiwacze w 47 proc., a na 
przyczepy ciągnikowe w 34 proc. 
Tymczasem niezbędne minimum 
uzbrojeńia technicznego produ­
kcji rolnej wynosi około 80 tys. 
zł na 1 ha użytków. W ub. ro­
ku wartość ta wynosiła jeszcze 
tylko 50 tys. zł/ha. Normę o- 
siągniemy w roku 1990, jeżeli 
oczywiście przemysł wywiąże się 
ze stawianych przed nim zadań. 
Do tego jednak czasu rolnicy na 
dal będą wydeptywali ścieżki 
do składnic „Agromy” i gmiin- 
nych spółdzielni, w poszukiwa­
niu wielu maszyn i części za­
miennych. W ostateczności ku­
pią je od najprzeróżniejszych 
pośredników, nielegalnie, przepła 
cając i nabijając kieszenie spe­
kulantom. Nie da się tego wy­
plenić, dopóki nie ureguluje się 
rynku. Można natomiast starać 
się ograniczyć, zwłaszcza znając 
metody działania zwolenników 
łatwego zysku oraz drogi „wol­
nego” obrotu maszynami.

Centralny rozdział, najbardziej 
deficytowego sprzętu dla poszczę 
gólnych województw, nie jest 
najlepszym pomysłem, ale jedy 
nym, zapewniającym równomier 
ne nasycenia rolnictwa maszyna 
mi. Gorzej, gdy podczas przy­
dzielania popełnia się błędy w 
ocenie popytu. Okazje podobne 
do opisanej na wstępie zdarzają 
się więc często. Centralnym roz 
dzielnictwem Objęto w tyrii ro­
ku 14 maszyn rolniczych. Jeże 
li niektórych z nich trafi do ja 
kiegoś województwa „za dużo”, 
znajdą się chętni do wyrówny­
wania regionalnych dyspropor­
cji.

Na handlu częściami zamień- • 
nyrni też można zarobić i chęt­
nych do tego nie brakuje. Zród 
łem zaopatrzenia są... transporty 
kolejowe, najczęściej niestrzeżo­
ne, chociaż zarówno producenci, 
kolej, jak i. handlowcy doskona 
le zdają sobie sprawę z rozmia 
rów kradzieży. W minionym ro 
ku zdekompletowano, podczas 
przewożenia koleją, 1625 ciągni-

Oczywiście podejmowane są 
działania w celu ograniczenia 
tych kradzieży. Na trasy wypu­
szczane są pociągi wahadłowe 
dozorowane przez konwojentów, 
a niektórzy producenci nawet 
wymontowują najbardziej cenne 
części przed transportem i prze 
syłają je w specjalnie zabezpie­
czonych skrzyniach. Procent skra 
dziońych w transporcie ciągni­
ków zmniejszył się w ten spo­
sób z 12 w roku 1983 do 7 w 
roku minionym. Nadal jednak są 
to kradzieże o największych roz 
miarach i skutkach społeczno- 
-gospodarczych.

B Y dopełnić obrazu speku­
lacji sprzętem rolniczym, 
należy też wspomnieć o in 
stytucjach, działających na naj­

niższym szczeblu, we wsiach i 
gminach, które sprzętem obraca 
ją, albo po prostu są jego po­
siadaczami. W samych tylko 
gminnych spółdzielniach kontro­
le ujawniły w minionym roku 
3914 przypadków nadużyć i wy 
kroczeń spekulacyjnych o war­
tości 122 801 tys. złotych. Od­
czuwany przez rolników niedo­
statek sprzętu jest również wy 
korzyśtywany przez spółdzielnie 
produkcyjne i SKR-y do łatania 
nadwątlonych budżetów. Fikcyj­
ne kasacje maszyn oraz nieogra 
niczone windowanie cen sprzę­
tu używanego należą do normal 
nej praktyki wielu jednostek 
spółdzielczych. Świadczą o tym 
wyniki wyrywkowo przeprowa­
dzonych kontroli. W spółdziel­
niach produkcyjnych wykryto’w 
1984 roku przestępstwa gospodar 
cze na kwotę 48 401 tys. zło­
tych, zaś w SKR-ach na 113 min 
złotych.

Cwaniaków nie brakuje nig­
dzie i dopóki sprzętu rolniczego 
nie będzie pod dostatkiem, zaw 
sze znajdą się chętni łatwego 
zarobku. Czy jednak robimy rze 
czywiście wszystko, by ten zaro 
bek nie był aż tak łatwy?

Marek Kluczek

Z fototeki Czterdziestolecia

Store mieszczańskie kamieniczki z XVHil i XIX wieku, znajdujące się w 
centrum Sławna, dość często byty prezentowane na łamach naszej ga­
zety. Dotąd nie mieliśmy okazji pokazać tych budowli tak, jak one wy* 
gtlądały w rok po wyzwoleniu Sławna spod niemieckiej okupacji. Czy­
nimy to teraz, przedstawiając zarazem obraz powojennych zniszczeń w 
Stawnie, ijaki zarejestrowano w lipcu 1946 roku. Tak wyglądały te dwie 
budowle w otoczeniu ruin, skąd ledwie wywietrzał swąd spalenizny.

iDziś ten sam fragment miasta, który prezentujemy na zdjęciu u dołu, 
wygląda zupełnie inaczej. W sąsiedztwie starych kamieniczek zbudowano 
dcm handlowy i nowe obiekty mieszkalne, (wir)

Zdjęcie i reprodukcja:
Ireneusz Wojtkiewicz
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Co czytają, komu wierzą?
Co młodzież czyta? Czego ocze 

kuje od prasy? Jak ją ocenia? 
Aby uzyskać odpowiedź na te py 
tania przeprowadzono w ubieg­
łym roku sondaż wśród młodzie­
ży szkół ponadpodstawowych Ko­
szalina. Warto podać chociaż 
część jego wyników.

Dla badanej młodzieży pod sta 
wowym źródłem informacji o 
wydarzeniach w kraju i na świe 
cie są kolejno': radio, telewizja, 
prasa. Ponieważ dla większości 
informacje te nie są wyczerpu­
jące i pozostawiają niedosyt, po 
szukają innych źródeł. Prawie po 
Iowa respondentów deklaruje, że 
korzysta z rozgłośni zagranicz­
nych w języku polskim, zaś do­
raźnie 11 procent młodych słucha 
takich w języku obcym. Część 
osób czyta prasę zagraniczną.

A prasa krajowa? Prym wśród 
dziewcząt i chłopców wiedzie 
młodzieżowy tygodnik „Razem”, 
a następnie „Jestem”, „Filipin­
ka” i Na przełaj”. Wśród tygod 
ników społeczno-kulturalnych: 
„Przekrój”, wśród społeczno-po­
litycznych — „Polityka”, kobie­
cych — „Przyjaciółka” oraz „Ko 
bieta i Życie”. Niezbyt chętnie 
młodzi ludzie sięgają po dzien­
niki centralne: „Trybunę Ludu”, 
„Sztandar Młodych”, za to po

lokalny dziennik „Głos Pomorza” 
sięga ok. 75 procent badanych. 
Niestety, dość często deklarowali 
oni, że czytają gazetę dla pro­
gramów radiowo-telewizyjnych, 
repertuaru kin itp. Natomiast 
lokalne czasopisma: „Zbliżenia” 
i „Pobrzeże” nie znalazły uzna­
nia w oczach młodych czytelni­
ków.

młodych Polaków za granicę w 
celach zarobkowych, wyjaśniania 
na co dzień, a nie od święta his­
torii Polski.

Chłopcy, zarówno z „ogólnia­
ka”, jak i zawodówki” czują się 
niedoinformowani w zakresie 
świadomości politycznych i his­
torycznych z ostatniego 40-lecia 
PRL. Silnie akcentują niedosyt

Sondaż wśród koszalińskiej młodzieży

W czytanych przez siebie ga­
zetach i czasopismach młodzież 
poszukuje tego, co jest jej naj­
bliższe — problematyki młodzie 
żowej. Interesuje się następnie 
humorem, satyrą, sportem i roz 
rywką. Problematyka kulturalna, 
techniczna, polityczna, czy gos­
podarcza znajduje się na dal­
szych pozycjach.

Czego zatem młodzieży szcze­
gólnie brakuje w prasie? Dziew­
czętom — pokazywania prąktycz 
nej strony życia (kulinaria, po­
rady, sprawy seksualne). Chcą 
prezentacji literatury na łamach 
czasopism, przybliżania obycza­
jów, ruchów młodzieżowych w 
kraju i na świecie, wyjazdów

informacji o okresach przełomu 
* politycznego w kraju (1956, 1970, 

1976, 1980); oczekują szerszych 
not o życiu prywatnym przywód 
ców państwowych i ludzi zna­
nych z areny politycznej. Chcie 
lifoy „czytać w prasie o spra­
wach, rzeczywiście waż­
nych, które nurtują społeczeń­
stwo”.

Czy znajdują to, czego ocze­
kują? Opinię o tym, że krajowa 
prasa, radio i telewizja przedsta­
wiają nie całkiem pełny i praw 
dziwy obraz naszej rzeczywistoś 
ci” wyraziło 69 procent młodych. 
Stąd też prasie ufa w pełni ok. 
25 procent badanych, natomiast

radiu i telewizji nieco więcej 
osób. Wyraźna jest jednak re­
zerwa, z jaką badani podchodzą 
do massmediów. W większości 
uważa się, że są one ważne (ale 
nie niezbędhe) w ich życiu. Trze 
ba dodać, że za niezbędne uwa 
ża je 41 procent badanych. Ozna 
czać to może, że deklarowana 
nieufność jest przejściową mo­
dą, szpanem, „programem na 
życie”, czy też rezultatem prze­
mian, jakie dokonują się w świa 
domości całego polskiego społe­
czeństwa na przestrzeni ostat­
nich kilku lat. Wydaje się jed­
nak, że młody odbiorca nie jest 
bierny, nie przyjmuje tylko i 
wyłącznie tego, co podaje mu 
się na tacy. Jest myślący, wraź 
liwy i pragnie uczestniczyć w 
przemianach rzeczywistości, a nie 
być przedmiotem tych przemian.

Jeśli jednak młodzi nie będą 
mieli możliwości czytania o tym, 
co ich najbardziej interesuje, to 
odsuną się od krajowych środ­
ków masowego przekazu i poszu 
kają zastępczych źródeł infor­
macji. Dylemat do rozstrzygnię­
cia jest stary: na ile młody czło 
wiek może być kształtowany 
przez massmedia, a na ile one 
mają odzwierciedlać jego aspi­
racje, dążenia i zainteresowania?

Maria Siwko

Koszaliński Ośrodek
Naukowo-Badawczy

Szafa ara, ale..
— Gdy zbliża się pierwsza w 

nocy, ciekawi nas jak wiele osób 
słucha. Ogłaszamy wtedy komu­
nikat, aby słuchacze zamrugali 
światłem w pokojach. Po chwili 
akademiki zaczynają migotać — 
audycje nocne są u nas bardzo 
popularne. — opowiadają spike­
rzy, Mariusz Boniak i Jacek 
Czapski.

Studenckie Radio „Jantar” 
istnieje 13 lat. Przez ten czas 
dorobiło się studia z szybą od­
dzielającą pokój spikerów, profe­
sjonalnej konsolety i magnetofo­
nów używanych w rozgłośniach 
Polskiego Radia. Swoje audycje 
nadaje trzy razy w tygodniu...

— Przeważa oczywiście piosen 
ka — mówi kierownik studia, 
Bogdan Brożyna — ale trzeba 
podkreślić, że jest to przede 
wszystkim twórczość., studęftcłęa. 
W naszym archiwum mamy oko­
ło tysiąca taśm, z których poło­
wa to zapis imprez studenckich i 
najważniejszych wydarzeń nasze­
go środowiska. Często w studiu 
organizujemy sesje nagraniowe 
dla piosenkarzy studenckich i ze­
społów młodzieżowych naszego 
województwa, tak więc archiwum 
stale powiększa się.

hozgłośnia studencka „zatrud­
nia” 14 pracowników, którzy o- 
próęz pracy w studio, rozdziela­
ją między siebie obsługę najważ 
niejszych w kraju imprez stud en 
ekich. Każdy znaczący przegląd

piosenki, czy kabaretów, jest z 
kilkudniowym opóźnieniem przed 
stawiany w głośnikach koszaliń­
skich akademików. Studio „Jan­
tar” prowadzi jednocześnie ciągłą 
wymianę taśm z radiami stu­
denckimi w całej Polsce. Jest 
przy tym dość mocnym ogniwem 
ruchu radiowego, czego dowodem 
było przyznanie koszalinianom 
organizacji zeszłorocznej Ogólno­
polskiej Giełdy Audycji Studen­
ckich — najważniejszego forum 
radiowców studenckich. Trzeba 
dodać, że koszalińska rozgłośnia 
akademicka należy do jednych z 
lepiej wyposażonych, choć tu trze 
ba wspomnieć o pewnym bardzo 
wstydliwym problemie,

— Sprzęt jest bardzo dbbry i 
mamy go pod dostatkiem. Co z 
tego, kiedy zainstalowany jest 
w 30 proc. — mówi B. Brożyna. 
— Od dwóch lat z przerwami 
ciągnie się remont studia. Chodzi 
tu p prąęe instalacyjne, których 
nie możemy przeprowadzić włas­
nymi siłami. Doszło do paradok­
su. Sprzęt montowany jest zwy 
kle po okresie gwarancja.

Radiowcy z „Jantara” z utę­
sknieniem czekają też na zakoń­
czenie remontu sali widowiskowej 
zwanej popularnie „kreślarnią”, 
co stworzy dla nich szansę znacz 
nego rozszerzenia działalności na 
graniowej. Ale i w tym przypadku 
na przyśpieszenie prac studenci 
nie mają większego wpływu...

(mai)

Konkurs rockowy
Wielu z entuzjastów rocku u woź a się za znawców tej muzyki. Prawdziwi 

fachowcy interesują się jednak nie tylko bieżącymi wydarzeniami, lecz 
również sięgają po fakty z historii gatunku. Do wszystkich kierujemy trzy 
pytania naszego konkursu.

1. W jakich krajach zachodnich wydawał swoje pozycje płytowe Cze­
sław Niemen?

2. Podaj tytuł utworu, który w 1981 roku stał się nazwą wydanej we 
Francji płyty długogrającej gdańskiej grupy „Deadlock".

3. W lutym tego roku ukazał się nakładem wytwórni płytowej „RCA" 
longplay „Red Cowboys", którego wykonawcą jest znany polski zespół. 
O kogo chodzi?

Na odpowiedzi czekamy do 17 tom. Wśród tyćh, którzy bezbłędnie od­
gadną, rozlosujemy nagrody. Piszcie pod adresem: „Głos Pomorza" ul. 
Zwycięstwa 137/139, 75-604 Koszalin z dopiskiem „Półgłosem", (wim)

CodwiUygotlnie
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Miłośnicy sci-fi
Tak na poważnie zaczęło się rok temu. Kilku uczniów pierwszego liceum 

postanowiło założyć w Koszalinie klub miłośników fantastyki Kluby takie 
istniały już w wielu miastach. Dlaczego nie u nas? — pomyśleli. Zwła­
szcza, że fantastyka pociągała ich od lat, czytali PZbierali książki i cza­
sopisma, mogą się pochwalić pokaźnymi biblioteczkami.

W Młodzieżowym Domu Kultury dostali swój pokój —- „15", co prawda 
wspólnie z filatelistami, ale nie przeszkadzają sobie wzajemnie. Na 
drzwiach pojawiła się tabliczka „Alien" — Klub Miłośników Fantastyki. 
Mają tam swoją bibliotekę, niewielką wprawdzie, gdyż jest w niej około 
30 ^książek. Podstawowe, klasyczne pozycje — dla początkujących. „Sta­
rzy" fantaści mają bowiem własne Zbiory, gromadzone przez lata. Przy­
kładowo przewodniczący klubu, Dariusz Orski ma ponad 300 pozycji o 
fantastyce.

Klub ciągle się rozrasta. Skupia teraz 50 osób, głównie uczniów, ale 
nie brakuje też dorosłych. Zbierają się w piątki, aby dyskutować, sprze­
czać się, wymieniać poglądy, a także książki, czasopisma, plakaty itp. 
Ostotnio rozmawiali o UFO i Trójjkęcie Bormuidzkim.

Nawiązali szereg kontaktów z podobnymi klubami, m. in. w Warszawie, 
Łodzi, Poznaniu, Katowicach. Daje im to możliwość wymiany książek, 
informacji, udział w konwentach, spotkaniach. Nabywają też ich maga­
zyny klubowe. Byli też na przeglądzie filmów video w Starej Miłosnej.

Chcieliby być bardziej widoczni, nie tylko w Koszalinie. Pragną wy­
dawać własny fanzin, czyli magazyn klubowy, na wzór poznańskiego 
„Kwazora". Marzy im się także video i wyświetlanie filmów fantastycz­
nych, ale na razie są to chyba' fantastyczne wizje.

Koszalińscy fani odnowili też emdekowskie kontakty z kilkoma amba­
sadami, z których dostają za darmo filmy do wyświetlania. Nawiązali 
ostatnio współpracę z Markiem Hemerlingiem, miejscowym pisarzem Sci- 
JR, który zwyciężył w konkursie „Fantastyki" na opowiadanie fanta­
styczne.

Zainteresowania fantastyką są kosztowne. Każda książka to spory wy­
datek. Drogie są też wydawnictwa klubów, dochodząc nierzadko do 
tysiąca złotych za pozycję. Ceny antykwaryczne — coraz wyższe. Za try­
logię Tolkiena .płaci się już 5 tys. zł, za pierwszy numer miesięcznika 
„Fantastyka — 1,5 tys. zł. Nie wszystkich na to stać, pozostaje więc 
wymiana i biblioteki, bo w księgarniach też rzadko można coś „upolo-

iMimo to miłośników fantastyki ciągle przybywa. Dla każdego z nich 
drzwi koszalińskiego kilubu są otwarte. Wystarczy przyjść na piątkowe 
spotkanie oraz uiszczać 50 zł miesięcznie na książki do biblioteki, (ms)

W krajach skandynawskich 
tworzono wiele udanych kon­
strukcji jachtowych, których nie 
wykorzystywano jedynie do ce­
lów turystycznych. Szybkie i o 
małym zanurzeniu jednostki z 
powodzeniem używano v do prze­
wozu ładunku (patrz rysunek), 
co w żadnym przypadku nie u- 
właszczało godności, tak arma­
torów, jak i samych jachtów.

Rozwojowi skandynawskiego 
jachtingu sprzyjało i nadal sprzy 
ja dogodne położenie geograficz 
ne. Konstrukcje skandynawskich 
jednostek charakteryzują się 
już „rasową” sylwetką jachtową, 
smukłością, wielką powierzchnią 
ożaglowania i wynikającym z 
ziiej dynamizmem i zwrotnością 
jednostek.

Znano już wtedy sposoby na 
wykorzystanie górnych wiatrów 
poprzez rozpinany z pokładu gór 
ny żagiel topsel, co zwłaszcza 
przy żegludze w szkierach mu­
siało odgrywać niebagatelną dla 
szybkości jachtu rolę. Zanikają 
niepraktyczne, a tak charaktery­
styczne dla holenderskich jach­
tów ciężkie ozdoby i pokładowe 
wypiętrzenia, \jachty stają się 
smukłe, noszą dużo żagla, a ko 
nieczne nadbudówki pokładowe 
obniżają się do niezbędnego mi

Historia jachtingu (4)
nimum, co jest i po dziś dzień 
regułą stosowaną w budowni­
ctwie jachtowym. Znikają* na ko 
rzyść belki kilowej niewygodne 
w obsłudze boczne miecze zapo 
biegające dryfowi. Jachty pod 
względem swej architektury na­

bierają wdzięcznego sportowego 
wyglądu.

Do naszego kraju „moda” na 
tzw. jachting przyjemnościowy 
dotarła dość późno, gdyż dopie­
ro z XIX wieku mamy wiary­
godne informacje. Znajdujemy

je w dzienniku Adama Mickie­
wicza, który po wileńskim proce 
sie filomatów i filaretów, skaza 
ny na pobyt w Rosji, przebywał 
tam w latach 1824—29.

W końcu sierpnia 1825 roku 
Mickiewicz odbył podróż małym 
żaglowcem z Odessy na Krym. 
W liście napisanym z Moskwy 
do Joachima Lelewela z dnia 
7 stycznia 1827 roku, Mickiewicz 
tak -opisał to wydarzenie: „W
Odessie prowadziło się życie 
próżniackie. Ale widziałem Krym. 
Przetrzymałem tęgą burzę mor­
ską i byłem jednym z kilku zdro 
wych, którzy zachowali dość si­
ły i przytomności, aby napatrzeć 
się do woli temu ciekawemu zja 
wisku”. Niewielka odległość 150 
Mm przy sprzyjającym wietrze 
i szybkiej jednostce trwać po­
winna niespełna dwie doby. Jed 
nak wiadomo, że jacht doświad­
czył burzy morskiej, ciszy i spo 
kojnej żeglugi, wolno więc mnie 
mać, że podróż ta trwała trzy, 
a może i cztery doby. Jej owo­
cem artystycznym były trzy so­
nety Adama Mickiewicza: „Że­
gluga”, „Cisza morska” i „Burza”. 
Do dziś pozostają one arcydzie­
łami marynistyki, chociaż z 
wpływem na rozwój jachtingu 
nie miały wiele wspólnego.

Grzegorz Rawęski

Kto i co
Na polskich estradach gościli 

nieda-wno światowej sławy wyko 
nawcy: mistrz poetyckiej balla­
dy, Leonard Cohen i jazz-rocko­
wa „Pat Metheny Group”. Na 
Pomorze Środkowe, niestety, nie 
zawitali. Ty,m samym nie na­
szym udziałem stały się dużej 
rangi wydarzenia artystyczne, co 
w tych przypadkach wcale nie 
jest górnolotnym banałem. O 
niebyitności Cohena i Metheny’ego 
w naszym regionie zadecydowały 
zapewne taw. czynniki obiektyw 
ne. Nie sposób jednak na pewną 
rzecz nie zwrócić uwagi. Otóż 
grzechem głównym naszych in­
stytucji artystycznych jest nie­
chęć do podjęcia ryzyka, czyli 
zorganizowania bardaiej kosztow 
nyoh imprez. Nie chodzi md, aby 
hurtem przyjmować wszystkie 
oferty Pagartu. Nie rozdzieram 
szat z powodu braku efektow­
nych wizualnie, lecz żałosnych 
muzycznie występów gr-upy typu 
„Kajagoogoo” czy „Iron Maiden”, 
ale mam pretensje o niesprowa-

ucieszy uszy?
dzanie znaczących gwiazd. Przy 
okazji uwadze polecam Erica 
Burdona.

Stan błogiego* spokoju był nie 
raz krytykowany przez lokalne 
środki masowego przekazu, lecz 
bez efektu. Przytoczę w tym 
miejscu telewizyjną wypowiedź

wanym pesymizmem (uwaga, 
modny slogan!) stwierdził, iż „nic 
się nie da zrobić, ale starać się 
trzeba”. Robię to i ja, bo za 
zadanie mam przedstawienie naj­
bliższych planów działania głów­
nych importerów rozrywki w 
woj. koszaliń s k im.

„Do góry nosami", „Kot-zgadui 
ka i spółka” oraz „Były w lesie 
raz igrzyska”, to rajicowne tytu­
ły programów adresowanych do 
dzieci. Sprowadza je Koszalińska

Agencja Imprez Artystycznych. 
Młodzieży proponuje się grupy 
rockowe spod znaku „cold wave". 
Są nimi „Madame” i „Made in 
Poland”. Nlieco starszym oferuje 
się grupę „Pod Budą" oraz kaba 
retowe występy pod hasłami 
„Pan tu nie mieszka" i „Wesoła

ferajna". Lokomotywami mają 
być: widowisko z udziałem Zespo 
łu Pieśni i Tańca „Śląsk” oraz 
przedstawienie „Dtrugie wejście 
smoka, czyli Franek Kimono S,to 
ry” w wykonaniu Teatru Muzycz 
nego w Gdyni. Z artystów zagra 
nicznycih anonsuje się tylko estoń 
ską wokalistkę Anne Veski z 
własnym zespołem „Nemo”. Ten 
koncert zapowiadany jest już 18 
bm. w sali BTD.

Miejski Ośrodek Kultury prac 
nie zaprosić na recitale Piotra

Fronczewskiego i Aliny Janow­
skiej. Koncertować ma również 
słynna „Orkiestra 8 Dnia”. Dla 
zwolenników bardzo tradycyjnych 
gustów zaplanowano przegląd o- 
peretkowych melodii „Bądź moją 
gwiazdą” w wykonaniu artystów 
Estrady Poznańskiej.

Oczywiście, nie wszystkie to 
propozycje w tym kwartale, lecz 
wyjaśnić trzeba, ii nawet te 
przedstawione nie muszą dojść do 
skutku. 'Mając na uwadze minio­
ne doświadczenia radzę zachować 
sceptycyzm. Od komentarza jed­
nak nie uciekam. Znacznie cie­
kawsze wydają mi się programy 
awizowane przez MOK. „Orkie­
stra 8 Dnia” i Piotr Fronczewski 
to bardziej wartościowi artyści 
niż Anne Veski czy ,/Madame”. 
Oczywiście, wysokiej pozycji 
„Śląska” nie podważam!

Czy trafna będzie moja prog­
noza? O tym zadecyduje publicz­
ność, która bezkompromisowo

głosuje nogami i kupuje bilety 
na oczekiwane przezeń imprezy. 
Pamiętać jednak należy, iż nie 
ma ona możliwości większego wy 
bonu. Dotyczy to zwłaszcza mło 
dzieży, która z natury niechętnie 
odnosi siię do estradowej sztam­
py i tandetnych grepsów. Tu 
refleksja. Jak wykazują moje 
doświadczenia ze spotkań w Klu­
bie Sympatyków Muzyki Młodzie 
żowej „Puls” w Koszalinie, mło­
dzież nie umie wyartykułować 
swych potrzeb i w ten sposób 
staje się tylko bezwolnym konsu­
mentem. Przyzwyczaja się równo 
cześnie do stanu letargu, który 
jedynie od czasu do czasu bywa 
przerywany koncertami w woje­
wództwie. Czy naprawdę tak mu 
si być?

Wiesław Milleri
Na zdjęciu: popularny i ocze­

kiwany — „Shakin'Dudi”.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

Redaktor odpowiedzialny: Opracowanie graficzne:
Wiesław Miller Bogdan Plomin

KAIA i MOK w tym kwartale

Jonasza Kofty, który o sytuacji 
estradowej w Polsce z umiarko­

i I i
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Wyrazy szczerego 
współczucia 1 żalu

Teresie Borowiec

z powodu śmierci MĘŻA 

składają
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

2 ZESPOŁU SZKÓŁ 
MECHANICZNYCH 

W KOŁOBRZEG U
G-3S4Ś

Szczere wynazy 
współczucia

Elżbiecie i Irenie 
Kowalskim

oraz

Rodzinie
z powodu zgonu 
OJCA I TEŚCIA

składają
DYREKCJA PP POLMOZBYT, 
POP, RADA PRACOWNICZA 

ZWIĄZKI ZAWODOWE
K-im.

Szczere Ipyrazy 
współczucia

Irenie Szmorowskiej
oraz

Rodzinie

z powodu «gonu OJCA 
składają

DYREKCJA
PP POLMOZBYT, POP, 
RADA PRACOWNICZA, 
ZWIĄZKI ZAWODOWE

K-Wfil

Wyrazy głębokiego 
współczucia

kol.

Teresie Włodyka

z powodu śmierci MATKI

składają
NAUCZYCIELE 

SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ 
W SARBINOWIE

G-364T

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Kalikstowi
Juchniewiczowi

z powodu śmierci MATKI

składają
DYREKCJA, POP, 

ZWIĄZKI ZAWODOWE, 
RADA PRACOWNICZA 
i WSPÓŁPRACOWNICY

K-i m

Serdeczne wyrazy 
współczucia
Koleżance

Annie Kusz

z powodu śmierci MATKI 

składają
WSPÓŁPRACOWNICY 

oraz DYREKCJA 
ODDZIAŁU PKS 
W KOSZALINIE

K-1173

Sygn. a ki II K 130/85. ,

WYROK

Wyrokiem Sądu Rejonowego 
w Słupsku z dnia 15 III 1985 r. 
JANINA PEK, ur. 27 III 1957 r. 
w Wejherowie, córka Jana? i 
Teresy, zam, Żoruehowo, gm. 
Główczyce skazana zastała za 
wyrabianie spirytusu domo­
wym sposobem nie posiadając 
zezwolenia, to jest o czyn z 
art. 3 ust. 1 Ust. z dnia 22 
kwietnia 1059 r. na karą l ro­
ku pozbawienia wolności z za 
wieszeniem wykonania kary 
na 3 lata i 30.000 zł grzywny.

K-1191

.Sygn. akt II K 134/85

WYROK

Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Słupsku z dnia 27 lutego 1985 
roku WALDEMAR BOGUMIŁ 
MAŁECKI, ur. 21 XII 1955 iv, 
w Słupsku, syn Kazimierza i 
Stefanii z d. Małecka, zam. 
Słupsk, ul. Żeromskiego 4/3A, 
skazany został za wyrabianie 
spirytusu sposobem domowym? 
bez wymaganego zezwolenia, 
to jest o czyn z art. 3 ust l 
Ustawy z dnia 22IV1859 r. o 
zwalczaniu niedozwolonego wy 
robu spirytusu (Dz U nr 27, 
poz. Iti9j art. 73 8 1 1 2 Kk 
art. 74 § 1 Kk i art. 49 Kk 
na karą i roku pozbawienia 
wolności z zawieszeniem wy­
konania kary na okres 3 łat 
i 30.000 zł grzywny. Wyrok ni­
niejszy podaje się do wiado­
mości na koszt Skazanego. 1

K-.1J96

Wyrazy Szczerego 
i głębokiego 
współczucia
Rodzinie

z powodu zgonu 
STANISŁAWA KODZ 

byłego pracownika 
składają

DYREKCJA PP POLMOZBYT 
POP, RADA PRACOWNICZA, 

ZWIĄZKI ZAWODOWE
K-1.1591

Szczere Wyrazy 
współczucia

Bożenie
Skwarczyńskiej

z powodu zgonu OJCA 
składają

DYREKCJA
PP POLMOZBYT, POP, 
RADA PRACOWNICZA, 
ZWIĄZKI ZAWODOWE

K-1158

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
Koleżance

Stefanii Dąbrowskiej

z powodu śmierci MATKI 

składają
DYREKCJA, POP,

RADA PRACOWNICZA 
ZZ PRAC. KPCB 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY
K-M57

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koledze

Henrykowi 
Kowalewskiemu

z powodu śmierci MATKI 
a składają

ZARZĄD
i WSPÓŁPRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI USŁUG 

ROLNICZYCH 
W SŁAWNIE

K-1192

V/ł

Wyrazy Serdecznego 
współczucia

mgr.
Orestowi Sroc* mi
zastępcy dyrektora , 

Koszalińskiego 
Przedsiębiorstwa Robót 

Inżynieryjnych 
w Koszalinie 

z powodu śmierci SYNA
składają

DYREKCJA, POP, 
ZWIĄZEK ZAWODOWY 

oraz PRACOWNICY KPRI. 
K-1J.93

Wyrazy głębokiego 
współczucia

koL

Władysławie Sroce,
oraz

Rodzinie

z powodu śmierci SYNA 

składają 
DYREKCJA

oraz KOLEŻANKI | KOLEDZY 
z CENTRALI RYBNEJ 

W KOSZALINIE
•K-.1171

G-3

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koleżance 1 Koledze

Bernardynie Serek

Bogusławowi
Bukalskiemu

z powodu zgonu OJCA

składają
KIEROWNICTWO 
i PRACOWNICY 

GHZ GĄSKI

Sygn. akt HI K

WYROK

W dniu 18 grudnia 1984 r. w 
Sławnie WIESŁAW EDWARD 
MĄJ, syn Edmunda i Ireny, 
zam. w Kwasowie, gm, Sławno 
posiadał przyrządy przystoso­
wane do nielegalnego wyro­
bu spirytusu. Za czyn ten z 
mocy ant. 4 ust. i Ustawy z 
dnia 22 kwietnia 1959 r. (Dz. 
U. nr 27 póz. 169) skazariy zo­
stał na karę 1 roku i 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności ż 
warunkowym zawieszeniem wy 
konania kary na 3 lata ł 50.000 
zł grzywny. Sąd orzekł rów­
nież przepadek dowodów rze­
czowych na rzecz Skarbu Pań, 
stwa oraz podanie wyroku do 
•publicznej wiadomości przez 
wydrukowanie w prasie na 
koszt Skazanego. K-I190

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG PRALNICZYCH 

ZAKŁAD PRALNICZY NR 19 
75-440 Koszalin, ul. Świerkowa nr 21, lei. 267-84

uprzejmie przypomina

Klientom zbiorowym o sprecyzowaniu Ich potrzeb 
I zleceń na sezon 1985 r.

w zakresie:
prania, czyszczenia, maglowania I prasowania bie­
lizny pościelowej I Innej, flag, Uran, zasłon, obru­
sów, ręczników, ekranów, koców, narzut, wykładzin 

i dywanów wraz z apreturą oraz łnnyrfi.
Na specjalne życzenie świadczymy też usługi drob­
nych napraw bielizny oraz pobrania i odwiezienia 
przedmiotów usług.

Terminy wykonania od 6 godzin do 18 dni. 
Zapraszamy w godz. 10—18 w dni powszednie.

K-1184

UWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH I

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego I Lekkiego 

w Słupsku, ul. Grottgera 1$

informuje, że
z dniem 1 września 1985 r. 

uruchamia nowy kierunek kształcenia 
w 4-łetnim Technikum Przemysłu Skórzanego 

na podbudowie szkoły podstawowej 
w zawodzie: TECHNIK PRZETWÓRSTWA SKÓRY 

Wiek kandydata 15—18 lat.
Wymagane dokumenty:
— podanie o przyjęcie do szkoły
— życiorys
— akt urodzenia
— świadectwo zdrowia ucznia
— 5 fotografie
— wykaz ocen za 1 półrocze, a po zakończeniu ro­

ku szkolnego świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej

Dokumenty należy składać w sekretariacie
do 15 V 1985 r.
Po zakończeniu szkoły absolwenci znajdę 
menie w PZPS „Alka" w Słupsku.

Szkoła nie posiada internatu.

szkoły

zatrud-

K-1034-Q

Sprzedał /i«.\ ur
MERCEDESA UP 808 sprzedam. W 

.rozliczeniu móże być łada. 1500 S. 
Słupsk, teł. 85-45. G-3650

ŁADĘ 1500 S, stan dobry sprzedam. 
Słupski, teł. 43-42, po szesnastej.

g-3«5>i
SKODĘ S100 L, rok 1974 sprzedam. 

Słupsk, Marchlewskiego 1A/4H,
G-3652

WARTBURGA 1000, stan dobry pil­
nie sprzedam. Pomiłowo (nad skle­
pem) Blach. G-36S3

FSO? 1590, grudzień 1933 rok sprze­
dam. Białogard, tel, 27-18. G-31654

SAMOCHÓD fiat 125p, rok 1971, sil­
nik po remoncie, karoseria nowa 
zamienię na fiata 126p, rok 1934 lub 
1935. Słupsk, tel. 112-32, po osiem­
nastej. G-36&5

SYRENĘ R-20 sprzedam. Zbigniew 
Winiczenko, 78-399 Świdwin, ui. 
Kościuszki 22/1,1. Gp-3576

SYRENĘ R-20, rok 1973 sprzedam.
76-107 Jarosławiec 79. Gp-3577-0

ŻUKA po kapitalnym remoncie, 
skrzyniowiec sprzedam. 77-200 Mia­
stko, ul. Romanowskiego 28/5.

Gp-36®l-0
STARA 25, maszynę do produkcji 

siatki tanio sprzedam. Słupsk, ul, 
Gdyńska 46. G-3656

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej 

W dniach 15 i 16TV 1935 r. 
codziennie, w godz. 8—15 

w Koszalinie, ul. ul. 
Niepodległości od nr 1—76 

j Rzemieślnicza 
oraz

w dniu 16 IVI985 r, 
w godz. 8—15 

ul Młyńska od nr 58—78 
Zakład Energetyczny 

przeprasza za przerwy 
•w dostawie energii 

elektrycznej.
K-1198

sygn. akt II K 167/85

WYROK

W listopadzie 1984 r. w Słupsku 
KAROL I2YKOWICZ, syn Sta 
nisława, zam. w Słupsku, ul, 
Kołłątaja 16B/2 oraz STANI­
SŁAW IŻYKOWICZ, syn Zyg­
munta, zam, w Słupsku, ul. 
Fałata nr 4/2 w okresie od 
kwietnia do listopada 1984 r„ 
bez wymaganego zezwolenia- 
sposobem domowym wyrabia­
li spirytus za pomocą skon­
struowanej przez Stanisława 
Iżykowicza aparatury. Rów­
nież w dniu 2« listopada 19®* 
roku Karol Iżykowicz będąc 
w stanie nietrzeźwym pełnił 
obowiązki manewrowego na 
stacji PKP związane bezpośred 
nio z zapewnieniem bezpie­
czeństwa ruchu pociągów. Za 
czyny te: Stanisław Iżykowicz 
z mocy art. 3 ust. 1 i ant. 4 
ust. l Ustawy z dnia 22 kwiet 
nia 1959 r. o zwalczaniu nie­
dozwolonego wyrobu spirytusu 
skazany został na karę i ro­
ku i 6 miesięcy pozbawienia 
wolności z warunkowym za­
wieszeniem wykonania kary 
na 3 lata i 49.990 zł grzywny, 
a Karol Iżykowicz za czyn z 
art. 3 ust. 1 Ustawy z dnia 22 
kwietnia 1959 r. i art, 147 § 1 
Kk skazany został na karę 
łączną 2 lat pozbawienia wol­
ności z warunkowym zawie­
szeniem wvkonania kary na 4 
lata i 49.000 zł grzywny, Sąd 
zarządził podanie wyroku do 
publicznej wiadomości przez 
wydrukowanie w „Głosie Po­
morza" na koszt skazanych.

K-1189

AUDI,, golif, passat, Jett a, rekord, as 
iw'*bn«,u mwdfeäexy,“ peugeoty Wit do% 

stawcze i ciężarowe, silniki, oleje, 
staasrf4ę,,„,l?ł^ów,,^|ęęą.. <?or, 

sprzedaży skład konsygnacyjny 
THZ polimar. Bydgoszcz, ul. Ka­
szubska 8, tel. 229-315. 'K-94/B-0

OWCZARKI collie i jamniki krótko­
włose, szczenięta sprzedam. Kosza­
lin, tel. 273-55, po szesnastej.

V Gp-3664
OiBIERACZKĘ do ziemniaków oraz 

wilka do mięsa z przystawkami 
kupię. Kołobrzeg, tel, 47-86,

Gp-3685
SKRZYNIĘ wywrotkę kompletną Jel­

cza, futro karakułowe brązowe 
sprzedam. Ustka, tel. 144-300.

G-3657
NADWOZIE fiata 126p, fabrycznie no­

we sprzedam. Słupsk, tel. 50-32, po 
szesnastej. G-3687

NADWOZIE ośmioletniego fiata 128 
tanio sprzedam. Szczecinek, tel. 
431'-3£S, wieczorem. Gp-3658

KOMPLETNY silnik golfa 1100 sprze 
dam, Kołobrzeg, tel, 28-18.

Gp-3659
PUNKT gastronomiczny w Ustce 

sprzedam .Oferty pisemne: Słupsk 
„Głos Pomorza" nr 3686. G-3688

MIESZKANIE trzypokojowe 57 m kw, 
własnościowe sprzedam. Słupsk, 
tel. 89-603. G-367X

DOM jednorodzinny w Bytowie pil­
nie sprzedam. Ted. 24-50. Gp-3660

GOSPODARSTWO dobrze utrzymane 
k/.Bytowa sprzedam. Chotkowo, 77- 
-141 Borzytuchom, Pyzik. Gp-3681-0 

PAWILON rze m ieśln iezo-h andiowy
o powierzchni 50 m kw, w centrum 
Koszalina wydzierżawię lub inne 
propozycje. Oferty pisemne: Kosza­
lin, Biuro Ogłoszeń. G-3672

DZIAŁKĘ warzywną w Kołobrzegu 
sprzedam. Tel. 80-23, godz. 7—15.

Gp-3662
WYPOSAŻENIE fermy lisiej sprze­

dam. Słupsk, tel. 78-44. G-3673
DACHÓWKĘ cementową nową 3 tys. 

sztuk odstąpię. Henryk Piórkowski, 
Piaski Pomorskie k/Połczyna.

Gp-3663

Zamiany
POŁOWĘ domu bliźniaka, Stare bu­

downictwo z wygodami i ogrodem 
zamienię na mieszkanie trzypokojo­
we, nowe budownictwo. Słupsk, Ci­
cha ł®. G-3674

SŁUPSK — mieszkanie Jednopokojo­
we, nowe budownictwo, I piętro 
zamienię na większe. Oferty „Głos 
Pomorza” nr 3675. G-3675

MIESZKANIE w Warszawie zamienię 
na Szczecinek. Wiadomość: Szczeci­
nek, ul. Słupska 17. Gp-3666

MIESZKANIE 85 m kw, z wygodami 
na Wojska Polskiego zamienię na 
nowe budownictwo cztero- lab trzy 
pokojowe. Słupsk, tel. 33-57.

G-3678
M-4 dwupokojowe, parter w Słupsku 

zamienię na równorzędne lub więk 
sze w Łodzi, najchętniej dzielnica 
Chojny-Zatorze. Oferty pisemne 
Słupsk „Głos Pomorza” nr 3677.

G-3677
MIESZKANIE M-4 2 balkonem, no­

we budownictwo w Chełmku koło 
Katowic zamienię na Słupsk. Może 
.być większe. Słupsk, Banacha 7/73.

G-3678
WAŁBRZYCH — mieszkanie trzypo­

kojowe własnościowe, komfortowe, 
telefon, garaż zamienię na podobne 
w Słupsku, Kołobrzegu, Koszalinie. 
Wiadomość: Kalisz Pom., tel. 374, 
po osiemnastej. Gp-3667

WYDZIERŻAWIĘ pomieszczenie na 
cichą produkcję. Wiadomość: Kosza 
lin, tel. 264-16, w godz. 16—19.

_ G-3679-0
ODDAM w dzierżawę pawilon gast.ro 

nomiezny w Ustroniu Morskim. Wia 
dom ość: Kołobrzeg, teł. 37-09.

« Gp-3668-0
MŁODY pan, bez nałogów poszukuje 

pokoju w Słupsku. Słupsk, tel. 56- 
-TL G-3680

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE 
„JUBILER“

Laboratorium Pomiarów Ciśnienia 
83-200 Stargard Gdański, Plac 1 Maja 2, tel. 251-49

świadczy usługi

w zakresie:
— naprawy i legalizacji ciśnieniomierzy użytkowych 

I kontrolnych
— wakuometrów I manometrów.

łC-1183

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO SUROWCÓW 
WTÓRNYCH 
w Szczecinie

świadczy usługi

w zakreśla PRZEMIAŁU TWORZYW SZTUCZNYCH 
Gwarantujemy krótki termin wykonania usługi. 

Zainteresowanym bliższych informacji udziela Dział 
Produkcji. Szczecin, ul. Ludowa 25, II piętro, pokój 
nr 202, tel. 22-24-17 do 19.

- K-1188

POMORSKA DYREKCJA OKP 
w Szczecinie

INFORMUJE
wszystkich EMERYTÓW i RENCISTÓW KOLEJOWYCH

zamieszkałych na terenie Dyrekcji, że

PODWYŻKI ŚWIADCZEŃ

przewidziane przepisami uchwały Rady Ministrów 
nr 27 z dnia 4 marca 1985 r.# w sprawie podwyższe­
nia niektórych emerytur i rent (M. Pol. nr 4, poz. 29)
— dokonane zostaną z urzędu przez Biuro Wypłaty 
Rent Kolejowych w Olsztynie z wyrównaniem od 
1 II1 1985 r.
Pierwsze podwyższone świadczenia dotrę do części 
rencistów i emerytów już w kwietniu, pozostałe zaś 
w maju I czerwcu.
Ewentualne interwencje będą przyjmowane w tutej­
szej Dyrekcji począwszy od lipca 1985 r.

K-1187

WOJEWÓDZKI ŻWiĄŻEk SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH 
ZAKŁAD OBROTU TOWAROWEGO 
W KOSZALINIE, ul. MIESZKA I 5A

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu marki fiat 125 p, nr rejestracyjny 
KOA 6.81I G, cena wywoławcza 296.000 zł.

Przetarg odbędzie się 22 IV 1985 r. o godz. 10, na 4erenie na­
kładli.
Pojazd można oglądać łl8 J 19 IV 1985 r., w godz. 9—11.
Wądium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Zakładu, w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-1186

PAŃSTWOWY OŚRODEK HODOWLI ZARODOWEJ 
W SKIBNIE

ogłasza

I PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż ciągników:
—- ursus C-4011, rok produkcja 1971, cena wywoławcza 270.000 z1
— ursus C-4011, rok produkcji 1970, cena wywoławcza 294.000 zł
— ursus C-4011, rok produkcji 1966,, cena wywoławcza 290.000 zł

Przetarg odbędzie się 23 IV 1985 r., 10 godz. 11 w siedzibie 
Państwowego jOśrodka Hodowli Zarodowej w Skibnie.
W przetargu mogą brać udział jednostki państwowe i spółdziel­
cze oraz rolnicy indywidualni za okazaniem zaświadczenia 
właściwego Urzędu Gminnego.

Uczestnicy przetargu zobowiązani są do wpłacenia wadium w 
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie POHZ — Skib- 
no do 22 IV 1985 r.

K-1185

WYNAJMĘ pokój młodzieży. Kosza­
lin, Parkowa 16. G-3681

GARAŻ przy ul. Reja wynajmę oraz 
dywan 2X3 m sprzedam. Słupsk, 
tel. 58-97. G-3682

Różno
FRZESTRAJANIE pal-secam-pal. Ko- 
' łobrzeg, tel. 58-20, Walczak.

O-3683
BIEŻNIKOWANIE opon: żuk, wołga, 

dacia, fiat, wartburg, zaporożec 
155 X13. Naprawy dętek, opon, 
materacy, pasów transmisyjnych 
dla instytucji, osób prywatnych. 
Sianów. Lutyków 1, Twarowski. 
Opony do bieżnikowania przyjmuje 
również Zakład Wulkanizacji Pola­
nów. G-2917-0

KOREPETYCJE z matematyki, f'zy- 
ki przygotowanie do egzaminów. 
Słupsk, tel. 78-74. G-3638-0

KOREPETYCJE matematyka, chemia. 
Słupsk, Mieszka I 6A/5. G-3684

„EWA" Gdańsk 6, skrytka 237 atrak­
cyjne oferty matrymonialne. Kon­
takty zagraniczne. K-87/B-0

ATRAKCYJNE oferty zagraniczne, 
krajowe poleca „Zodiak”, Elbląg, 
skrytka 69. K-86/B-0

DUŻO ofert matrymonialnych, wie­
czorki taneczne — Biuro „Neptun” 
Gdańsk 50, skrytka 7. K-&0/B-0

ZATRUDNIĘ pracownika niewykwa­
lifikowanego na fermę drobiu nio­
sek. Zakwaterowanie i wyżywienie 
zapewniam. Złakowo, 76-133 Fosto-

Zguby

i

*

mino. Karpowicz. G-3685
OKRĘGOWE Przedsiębiorstwo Obro­

tu Zwierzętami Hodowlanymi Baza 
Kłos k/Sianowa organizuje 19 IV 
1935 r. zakup psów rasy owczarek 
niemiecki. Skupowane będą psy w 
wieku 9—24 miesiące po cenach 
umownych. K-1197

TELBUSŁUGI. Koszalin, tel. 232-78, 
Pora. G-3747-0

SZKOŁA Podstawowa nr 1 w Szcze- 
cinku zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej Małgorzaty Janusz.

G-p-3612
SZKOŁA Podstawowa nr 1 w Szcze- 

cinku zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej Doroty Piotrowskiej.

Gp-3611
ZGUBIONO prawo Jazdy kat. B + C 

+ T nr 402/81 wydane przez Gmin­
ny Wydział Komunikacji w Szcze- 
cinku na nazwisko Bogdan Kozłow­
ski. Gp-3610

ZSG Kołobrzeg zgłasza zgubienie legi 
tymacji szkolnej Piotra Czajkow­
skiego. Gp-3609

KOBRZYŃSKI Zbigniew, zam. Koło­
brzeg zgubił prawo Jazdy kat. 
ABCE nr 3899/75 wydane przez UM 
Kołobrzeg. Gp-3608

SZKOŁA Podstawowa nr 3 w Szcze- 
cinku zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej ucznia Pawła Brankiewl- 
eza. Gp-3660

OWCZAREK Zdzisław, zgubił prawo 
jazdy kat. A nr 1328/61 wydane 
przez PRN w Drawsku Pom.

Gp-3670

A i Ł
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ŚRODA

Ql Telewizja
PROGRAM i

Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 
21.50 i 23.05

9.20 Dla II zmiany: „Maskotka" — 
film fab. (obyczajowy) prod, 
węg. reż. J. Rozsa

16.30 Dla młodych widzów: „Krąg" 
i „Tik-tak"'

17.30 Losowanie Małego i Express 
Lotka

17.40 „Strategia zwycięstwa" — 
C2. VI dok. filmu radź. TV

18.40 Program publicystyczny
19.00 Dla dzieci: Dobranoc 
19.10 Piłkarska kadra czeka
20.15 ,/Maskotka” — powtórzenie 

filmu
22.15 „Tak, czy nie?" — widowisko

PROGRAMY OŚWIATOWE: TV TR:
6.00 — Matematyka 6.30 — Hodo­
wla zwierząt 13.30 — Hodowla zwie­
rząt 14.00 — Mechanizacja rolnic­
twa; 8.10 — Historia — ki VIII 
(Nowa Polska w programie lewicy)
9.00 i 12.50 — Krajobrazy Polski: 
Słowiński Park Narodowy 11.00 — 
J. polski — ki. II lic. (Poezja polska 
XIX w.) 11.55 — Nauka o człowie­
ku — kl. VII (Układ nerwowy) 15.55 
— NURT (Pedagogika)

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30, 21.00 i 23.20

GŁOS POMORZA Str.7

16.55
Dzień
17.00 
17.20 
17.40
18.00

18.30

19.00
20.00 
20.35

21.15
21.50

Program dnia
Medycyny
„Sonda" — wyd. specjalne 
Diagnoza" — wyd. specjalne 

i 20.15 — „Medycyna 85"
W obronie własnej: „Druga 
strona siarki"
KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Słupsk i Piła)
Śpiewnik domowy
Gość programu
Rozmowa z prof. J. Jelsja-
szewiczem; podsumowanie
„Dnia Medycyny"
Recital E. Wojnowskiej 
SPORT

PROGRAM I!
Program nadawany w wersji stereo 

Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00,
2:1.05

Skrócony test stereo: 8.10, 15.40, 18,30. 
19.30, 22.00

8.30 Poranna serenada 9.00 „Marmu 
rowy faun” — fragm. pow. 9 20 Mu­
zyka 9.50 „Zasłona dymna” — fragm. 
pow. 10.00 Godzina melomana U.lO 
Muzyczny non-stop 12.00 Sobola Can 
torum Gedanensis 12.25 Klasycy sty­
lu hard-pop 13.05 Z malowanej skrzy 
ni 13.30 Album operowy 14.00 Nagra 
nia nowe i najnowsze 15.10 40 tour­
nee WOSPRiiTV w Katowicach 15.40 
Folklor Wschodu 16.00 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy 18.30 Klub 
stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 
21,15 Piosenki 21.30—<1.00 Wieczór lite 
rack o-muzyczny

PROGRAM 111

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 
15.00, 16.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„.Wieża zakładników” — fr, pow, 9.05 
Po prostu o nas 9.20 Mała muzyka
10.00 Herbatka przy samowarze 10.30
Jazz na skrzypcach 11.20 Muzyczny 
Interklub 11.50 „Dramat na polowa­
niu” — fr. pow. 12.05 W tonacji Trój 
ki 13.110 Powtórka z rozrywki 14.00 
Muzyka na dwa fortepiany 15.05 Reg 
gae: pieśni wędrowców 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 Codzien­
nie powieść w wydaniu dźwiękowym 
H. Auderska: „Ptasi gościniec" —
ode. 1 19.30 Trochę swingu... 20.00 
Studio nagrań — aud. 20.45 Klub 
Trójki 21.00 Trzy kwadranse Jazzu 
21.45 Klub Trójki (H) 22.15 W kręgu 
ballady 23.00 Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 7.00, 12.05, 17.00 19 30
23,50

7.40 J. niemiecki 7,55 Piosenki znad 
Łaby 8.10 Sygnały świata — mag. 
8.30 Nuty spod lekkiej batuty 9.05
Dla dzieci: Małe piosenki 10.30
Skrzypkowie polscy: K. Danczowska
11.00 Kwietniowe piosenki H.30 Płyto
we kolekcje 11,59 Sygnał czasu i hej
nał 12.30 Radio Moskwa 13,00 Dla
dzieci: „Jak Błękitnooka KILmadonne 
pokonała” 13.25 Serenady romantycz 
ne 14.00—116.00 Popołudnie młodych 
16.10 Vademecum piosenki radzieckiej 
17.05 Symfonika klasyków wiedeń­
skich 18.00 „Moje hobby” 18.20 Mu­
zyczne hobby 18.40 Studio ekspertów 
19.40 J. hiszpański 20,20—22.00 Wieczór 
muzyki i myśli

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 
5.00 , 5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, ’ 10.00,’
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19,00 20.IM)’
22. Ot), 23.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
6.28, 13.00, 21.00

Komunikat energetyczny i gazowni­
ctwa: 7.55, 13.00, 21.00

0.05—3,00 Muzyka nocą 4.00—8.00 Pa 
Ar ranne sygnały 9.00—11.00 Cztery pory' 
JB roku 11.05—11.57 Koncert przed hejna 
i“ lem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 
J Zespół Opoczn Lanka 12.45 Rolniczy 

' kwadrans 13.20 Gra Orkiestra „Me­
lodia” 13.30 Muzyka wojskowa 14.05 
-15.55 Mag. „Rytm” 15.55 Radio kie­
rowców 16.05 Muzyka i aktualności 
17,30 z koncertów i festiwali 18 20 

1 Koncert dnia 19.30 Dla dzieci: „Ser­
ce” — ode. słuchów. 20.15 Koncert ży 
czeń 20.45 Opow. estońskie 20.55 Ko­
munikaty Totka 21,05 Kronika spor­
towa 21.15 Encyklopedia wielkich gło 
sów: M. Bohnen — bas 22.05 Na róż 
nyćh instrumentach 22.20 Pogwarki 
o piosence 23.25—23.59 Dla tych, co 
nie luibią rocka

Dzisiejszy „Wieczór muzyki i my­
śli” (godz. 20.20 pr. IV Polskiego Ra 
dla) poświęcony będzie spotkaniu z 
Wiesławem Ochmanem (na zdjęciu) 
wybitnym tenorem operowym, zna­
nym szeroko nde tylko w Polsce ale 
i zagranicą.

Fot. Archiwum

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.35 Wiadomości 

7.40 Aud. na życzenie 13.05 Wieś i 
rolnictwo — aud. T. Tałandy 17.05 
Przegląd aktualności 17.12 Niech ży­
ją zaopatrzeniowcy? — aud. J, Bli­
charskiego 17.30 Muzyka 18.00 Słupski 
Tydzień Teatralny — aud. B. Matusz 
kiewicza 18.05 Koncert chopinowski 
18.23 Reklama 18.27 Program na ju­
tro *

Polskie Radio d TVP zastrzegają 
sobie możliwość zmian w progra­
mach!

SPORT «WYNIKI «REKORDY «CIEKAWOSTKI
Za tydzień mecz z Finlandią

Kadra ustalona
We wtorek trener piłkarskiej reprezentacji Polski Antoni Piech- 

niczek ustalił 19-osobową kadrę na międzypaństwowy mecz z Fin­
landią, 17 bm. w Opolu. Znaleźli się w niej: bramkarze: E. Ce brat 
(Górnik Zabrze) i J. Kazimierski (Legia Warszawa); obrońcy: K. Pa- 
«»akJŁech PoznaA>> R* Wójcicki i J. Wijas (obaj Widzew Łódź), 
WŁ Zmuda (Cremonese), M. Ostrowski (Pogoń Szczecin) i Jan Ja- 
łocha (Wisła Kraków); rozgrywający: R. Komornicki i W. Matysik 
(obaj Górnik Zabrze), A. Bunco! i J. Karaś (obaj Legia), W. Prusik 
i R. Tarasiewicz (obaj Śląsk Wrocław) i J. Urban (Zagłębie Sosno­
wiec); napastnicy: D. Dziekanowski i Wł. Smolarek (obaj Widzew) 
A. Pałasz (Górnik Zabrze) i J. Araszkiewicz (Lech).

Zdaniem trenera Bernarda Blauta kadra na majowe mecze elimi­
nacyjne z Belgią, Grecją i Albanią będzie niewiele różnić się od 
tej na spotkanie z Finlandią. Brani są pod uwagę także dwaj za­
wodnicy występujący w klubach zagranicznych — Zb. Boniek i 
J. Młynarczyk. Występy ligowe uniemożliwiają iim udział w me­
czach towarzyskich, ale najprawdopodobniej przed meczem z Belgią 
obaj, przez 5—6 dni, trenować będą na zgrupowaniu w Wiśle.

Jak wypadną Juventus i Panatiiinaikos?
Dziś kibiców czekają kolejne 

pucharowe emocje piłkarskie. Od­
będą się pierwsze mecze półfi­
nałowe. Uwaga polskich sympa­
tyków futbolu skierowana jest na 
pojedynki dlwóch drużyn w Pu­
charze Europy: Juventus u Turyn, 
w którym gra Zbigniew Boniek 
oraz Panathinaikosu Ateny, któ­
rego trenerem jest Jacek Gmoch.

Drużyna włoska wystąpi u sie­
bie, a jej przeciwnikiem będzie 
francuski Girondins Bordeaux. 
Michel Platini stanie więc przed 
takim samym dylematem, jak 
niegdyś Zbigniew Baniek przed 
meczami z gdańską Lechią. Trud­
ne zadanie czeka Panathinaikos. 
Podejmować go będzie słynny

— Ostatnio popularyzacja kul 
tury fizycznej w zakładach pra 
cy stała się tematem posiedzeń 
władz partyjnych i resortowych. 
Czy ustalono konkretne progra­
my działania, zmierzające do za­
chęcania załóg pracowniczych do 
uczestnictwa w imprezach orga­
nizowanych przez Zarząd Miej­
ski TKKF?

— Na plenum GKKFiS w sto 
licy mówiono przede wszystkim 
o pozyskaniu młodzieży do spor 
tu masowego — pobudzeniu a- 
ktywności- wszystkich młodych 
pracowników. Zależy nam, aby 
wybierali oni własnych przedśta. 
wicieli, których zadaniem będzie 
organizowanie imprez sportowo­
-rekreacyjnych. Tam gdzie nie 
ma ognisk TKKF, ich rolę po­
winno przejąć koło ZSMP, Za­
rząd Miejski TKKF chce współ 
działać z ludźmi odpowiedzial­
nymi za krzewienie kultury fi­
zycznej w zakładach pracy. Nie 
chodzi o narzucanie im sztywno 
pozycji z naszego programu, ale
0 pomoc organizacyjną, np. przy 
przygotowaniu biwaku ozy za­
wodów.

— Rozumiem, że chodzi o 
większe upowszechnienie sportu
1 rekreacji w zakładach pracy. 
W mieście organizowane są prze 
cięż stałe rozgrywki międzyza­
kładowe. Jak mi wiadomo, uczę

Liverpool. Faworytami są An­
glicy.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów przedwczesnym finałem 
jest chyba, pojedynek w Mona­
chium, gdzie Bayern zmierzy się 
z Evertcnem. Ciekawy będzie też 
.prawdopodobnie mecz Rapidu 
Wiedeń z Dynamem Moskwa.

‘Szkoda, że już w półfinale doj­
dzie do spotkania Pucharu UEFA 
pomięidzy Interem Mediolan i 
‘Realem Madryt. Pa,ra ta wydaje 
się być silniejsza niż Videoton 
Szeketsfehervar i Żeljezinicar Sa­
rajewo.

O końcowym bilansie decydu­
ją wyniki obu spotkań. Rewanże 
odbędą się za dwa tygodnie, (wim)

Polskie szachistki prowadza
Po dogrywkach partii z 8 run­

dy na czele strefowego .turnieju 
szachowego mistrzostw świata 
kobiet w miejscowości Weliko — 
Tyrnowo dwie czołowe lokaty 
zajmują reprezentantki Polski. 
Prowadzi Agnieszka Brustman — 
6 pkt. przed Hanną Ereńską-Ra-

dzewską — 5,5 pkt.j Małgorzata 
Wiese dzieli 8 miejsce wraz z 
Butgarką Stefką Sawową — po 
3,5 pkt. (1 partia odłożona), a 
Joanna Jagodzińska wspólnie z 
Rumunką Olarasu zajmują 10 lo­
katę — po 3 pkt. (1).

Sensacja 
w RFN
W rewanżowym, towarzyskim 

meczu hokeja na lodzie między 
zespołami RFN i ZSRR doszło 
do dużej niespodzianki. Rozegra­
ny w Monachium mecz zakoń­
czył się remisem 3:3 (1:^, 1:1, 
1:0). W 32 min. było 3:1 dla'ini- 
strza świata, ale gospodarze nie 
rezygnowali i uzyskali szczęśliwy 
remis.

Było to 58 spotkanie obu dru­
żyn — 57 dotychczasowych za­
kończyło się zwycięstwami dru­
żyny radzieckiej.

Awantury
Jedna osobo poniosła śmierć, 20 

zesłało rannych, a kilkadziesiąt 
aresztowanych w wyniku bójki ki­
biców podczas meczu dwóch naj­
popularniejszych drużyn argentyń­
skich Boca Juniors i Independiente. 
Ofiarą gęsto sypiących się pcct- 
sików — kamieni i butelek padf 
14-letni kibic, wśród rannych było 
kilkunastu policjantów, którzy przy 
pcmocy pocisków gazowych usiło­
wali rozdzielić walczące ze sobą 
grupy kibiców. Bójki nie przerwało 
nawet zakończenie meczu, jeszcze 
przez kilkanaście minut wzmocnio­
ne oddziały policji usuwały ze sta­
dionu zacietrzewionych „miłośni­
ków" obu drużyn.

H. Wolny gościem Klubu Olimpijczyka
Złoty medalista olimpiady bry 

dżowej w Seattle, Henryk Wol­
ny z Czarnych Słupsk gościć bę­
dzie w czwartek — lii bm. w 
Kołobrzegu. Spotkanie w Klubie 
Olimpijczyka przy ul. Trzebia­
towskiej 48a rozpocznie się o 
godz. 16. Uczestniczyć mają rów

Szukamy partnerów
Rozmowa z MIECZYSŁAWEM GAJEWSKIM, prezesem 
ZM TKKF w Koszalinie
stniczy w nich wiele drużyn.

— Obliczyliśmy, iż w rozgryw 
kach biorą udziął reprezentacje 
42 zakładów -pracy« -Nie jest to 
liczba zadowalająca, choć w po 
równaniu z początkiem lat 80, 
widać poprawę.

Odbywa się właśnie kampania 
sprawozdawczo-wyborcza ognisk 
TKKF. Stawiamy na młodzież, 
ale zależy nam też na powrocie 
starszych działaczy, bowiem w 
niektórych środowiskach nadal 
brak ludzi, którzy mogliby po­
kierować działalnością innych. 
Potrzebne jest to tam, gdzie roz 
wiązano zakładowe ogniska 
TKKF.

— Mnożą się narady, posiedzę 
nia i uchwały. Jednak chyba 
nie one zmienią obecną sytuację 
sportu i rekreacji w zakładach 
pracy...

—■ Spotkania z przedstawiciela 
mi dyrekcji, samorządów, związ 
ków zawodowych oraz organiza 
cji partyjnych i młodzieżowych 
są dla nas przede wszystkim son 
dażem. W dyskusjach poznaje­

my możliwości i chęci naszych 
przyszłych partnerów.

Wydaje mi się też, iż dzięki 
nim można próbować zbliżyć za 
kłady pracy do klubów sporto­
wych. Rozpoczęliśmy już zresztą 
cykl imprez pod hasłem „Baw 
się razem z nami” z udziałem 
zawodników i reprezentantów za 
łóg pracowniczych. Powinno się 
to stać zalążkiem bliskiej współ 
pracy zakładowo-klubowej.

— Ile rocznie otrzymujecie 
pieniędzy na swą działalność?

— Zarząd Wojewódzki TKKF 
przekazuje nam 120 tys. złotych. 
Nie jest to suma wystarczająca, 
toteż wystąpiliśmy o wsparcie 
finansowe do zakładów pracy. 
Napłynęły wpłaty od 2 do 10 tys. 
złotych. Dodam, że utrzymanie 
rozgrywek międzyzakładowych 
finansowane jest ze wpisowego 
zainteresowanych drużyn. Ponad 
to współpracujemy z innymi or 
ganizacjami. Imprezy przeprowa 
dizamy wspólnie z ZSMP, TPD, 
LOK czy KOSiR. Dzięki temu 
zawody zyskują na znaczeniu, a

nież inni brydżyści słupscy.
Po spotkaniu o godz. 17 w sali 

Klubu Olimpijczyka zaplanowa­
no rozegranie otwartego turnieju 
brydżowego z udziałem zawodni­
ków zdobywcy Klubowego Pu­
charu Europy, (wim)

koszt organizacji jest mniejszy.
— Czy działalność Zarządu 

Miejskiego TKKF ogranicza się 
tylko do imprez w Koszalinie?

— W marcu tego roku pod­
pisane zostało porozumienie po­
między DTSB w Neubrandembur 
gu i WKFSiT UW w Koszalinie. 
Umowa zawiera m. in. ustale­
nia dotyczące kontaktów rekrea 
cyjnych. W maju imprezy odbę 
dą się w Koszalinie, a we wrześ 
niu u sąsiadów zza Odry. Prze 

' widujemy rozegranie meczów pił 
karskich, koszykówki i siatków­
ki. Być może więcej tego typu 
zawodów odbędzie się w latach 
przyszłych. Warto tu dodać, że 
kilka koszalińskich zakładów 
pracy, m. in. PGM i PSS „Pio­
nier” od lat utrzymuje przyja­
cielskie kontakty z zakładami z 
NRD.

Ponadto w tym roku chcemy 
z prezentacją osiągnięć sporto­
wo-rekreacyjnych w zakładach 
pracy wyjść poza województwo. 
Okazja jest przednia, bo kilka 
przedsiębiorstw: „Bumar”, „Pły- 
tolen”, Zakłady Browarskie, 
KZNS, i PSS „Pionier” obchodzi 
jubileusz 40-lecia istnienia. Z 
reprezentacjami tych zakładów 
oraz znanymi sportowcami woje 
wództwa chcemy przeprowadzić 
turniej telewizyjny. Rozmowy 
na ten temat już trwają.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: (wim)

wsm
RENDEZ­

VOUS Alistair Mac Lean;

Przełożył Robert Ginalski
(87)

Usłyszałem jakiś trzask, chwyciłem auto­
mat,- który wypadł z bezwładnych rąk, nim 
zdążył upaść na pokład, i wyciągnąłem rękę po 
latarkę. Za późno. Spadła na pokład z głuchym 
odgłosem, wytłumionym przez gumową oprawę, 
przetoczyła się kilka razy i zatrzymała się, świe­
cąc poza burtę statku. Carlos opadł ciężko do 
przodu, uderzył w Caroline’a i obaj spadli na dol­
ne stopnie trapu.

— Cicho! — szepnąłem pospiesznie. — Jeżeli 
chcesz żyć, to siedź cicho! — Dałem nura po la­
tarkę, desperacko szukając wyłącznika. Nie mogąc 
go znaleźć, przytknąłem szkiełko latarki do mojej 
kurtki, aż wreszcie udało mi się ją wyłączyć.

— Cóż do...
—• Spokój! — Dotknąłem spustu pistoletu ma­

szynowego i stanąłem jak wryty, wpatrując się

w ciemność, w stronę ładowni i działa, usiłując 
przebić wzrokiem mrok, jak gdyby od tego za­
leżało moje życie. Bo i zależało. Odczekałem 
dziesięć sekund. Nic. Musiałem się ruszyć, nie 
mogłem sobie pozwolić na stratę dalszych dzie­
sięciu sekund. Trzydzieści sekund powinno wy­
starczyć Carlosowi na pozbycie się doktora Caro­
line — jeszcze kilka sekund i Carreras zacznie 
się zastanawiać, co się dzieje z jego zaufanym 
sługą.

Wyciągnąłem latarkę i broń w stronę Caroline’a. 
znalazłem w ciemnościach jego ręce.

— Niech pan to potrzyma — rzekłem cicho.
Co... co to jest? — Rozdzierający szept w 

ciemności.
— Chciał tym panu rozwalić łeb. Teraz niech 

się pan zamknie. Wciąż jeszcze może pan umrzeć. 
Jestem Carter, pierwszy oficer. — Odciągnąłem 
Carlosa od trapu i przeszukałem jego kieszenie, 
najszybciej jak mogłem w panujących ciemnoś­
ciach. Klucz, klucz od kabiny radiowej. Widziałem, 
jak go wyjmował z prawej kieszeni Spodni, ale 
teraz go tam nie było. W lewej też nie. Sekundy 
uciekały. Z rozpaczą dorwałem się do jego na­
kładanych kieszeni wojskowej koszuli i znalazłem 
klucz w drugiej z nich. Ale straciłem co naj­
mniej dwadzieścia sekund.

— Czy... czy on nie żyje? — wyszeptał Caro­
line.

— Przejmuje się pan? Proszę tu zostać. — 
Wsadziłem klucz do wewnętrznej kieszeni, chwy­
ciłem strażnika za kołnierz i zacząłem go ciągnąć 
po mokrym pokładzie. Do relingu miałem nieca­

łe trzy metry. Upuściłem go, poszukałem zawia­
sów na poręczy z drewna tekowego, znalazłem 
zamek, otworzyłem go, przekręciłem poręcz o 180 
stopni i zamocowałem w położeniu otwartym. 
Chwyciłem strażnika pod pachy, przerzuciłem gór 
ną połowę jego ciała przez drugi szczebel balu­
strady i ścisnąłem jego nogi. Plusku z pewnoś­
cią nie było słychać z odległości większej niż 
dziesięć metrów. Z pewnością nikt w ładowni ani 
pod brezentem przy dziele nic nie mógł usłyszeć.

Pobiegłem do Caroline’a, siedzącego wciąż na 
dolnym stopniu trapu. Możliwe, że po prostu wy­
konywał moje polecenie, lecz raczej był chyba 
zbyt oszołomiony, żeby się poruszyć.

Szybko, niech mi pan da perukę —- powie­
działem.

— Co? Co takiego? — Jednak zgadłem: był o- 
szołomiony.

— Perukę! — Nie jest łatwo krzyczeć szeptem, 
ale chyba mi się to udało.

— Perukę? Ale... jest przyklejona.
Pochyliłem się, zacisnąłem palce na jego czu­

prynie i pociągnąłem. Była przyklejona, to fakt. 
Jęk bólu i opór, na jaki natrafiła moja ręka, do­
wodziły, że nie żartował — miałem wrażenie, że 
perukę przytwierdzono mu do głowy niłami. Tej 
nocy nie było czasu na półśrodki. Lewą rękę opa­
rłem na jego ustach, a prawą szarpąłem dziko. 
Małż o średnicy półmiska nie mógłby stawiać 
większego oporu, ale tym razem ją zerwałem. 
Nie wiem, ile mu to przysporzyło bólu, ale wiem, 
ile mnie to kosztowało: jego zęby prawie prze­
biły mi dłoń na wylot.

Wciąż trzymał w rękach pistolet maszynowy. 
Wyrwałem mu go, okręciłem się i znierucho­
miałem. Po raz drugi w ciągu minuty zobaczy­
łem deszcz, odcinający się na tle pionowego pro­
mienia światła. To mogło oznaczać tylko jedno: 
ktoś wychodził po drabince z dna ładowni.

W trzech długich susach doskoczyłem do re- 
lingu, rzuciłem perukę do luku odpływowego, na 
wierzch położyłem automat, pędem wróciłem pod 
trap, poderwałem doktora Caroline na nogi i za­
ciągnąłem go do magazynu bosmana, znajdują­
cego się niecałe trzy metry od trapu. Kiedy Car­
reras wychylił się ponad listwę luku, drzwi były 
jeszcze na wpół otwarte, lecz jego latarka nie 
świeciła w naszą stronę. Cicho przymknąłem 
drzwi, zostawiając maleńką szparkę.

* Tuż za Carrerasem szedł drugi mężczyzna, tak­
że z latarką. Obaj skierowali się wprost do bur­
ty. Zobaczyłem, jak latarka Carrerasa znierucho­
miała nagle na otwartym relingu, po czym usły­
szałem cichy krzyk, gdy schylił się i popatrzył 
do luku odpływowego. Chwilę później stał wy­
prostowany, oglądając pistolet maszynowy i pe­
rukę. Usłyszałem, jak rzucił kilka słów straccatc, 
powtarzając je parę razy. Po chwili zaczął cos 
szybko mówić do swego towarzysza, niestety uży­
wał hiszpańskiego, więc go nie rozumiałem. Na­
stępnie obejrzał wewnętrzną stronę peruki, wska­
zał na Coś latarką, potrząsnął głową jakby z ża­
lem, choć raczej z irytacją i gniewem,- wyrzucił 
perukę za burtę i wrócił do ładowni, zabiera­
jąc ze sobą automat. Jego kolega poszedł za nim.

(c.d.n.)

Głos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.
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Dobre, wiejskie wędliny
Mieszkańcy miast zazdroszczą często ludności wiejskiej, że może 

— oczywiście, nie wszędzie — kupować w miejscowych sklepach 
bardzo smaczne, wyrabiane według tradycyjnych receptur wędliny. 
Mieszkańcy wsi pakują siatki i torby i jadą wykupywać kartki... 
do miasta wychodząc z założenia, że w miejskich sklepach jest bo­
gatszy asortyment, smaczniejsze wyroby.

Wojewódzki Związek Spółdzieł 
ni Rolniczych w Słupsku dyspo 
nu je 18 masarniami wiejskimi. 
17 z nich posiada na miejscu 
ubojnie żywca. W minionym ro 
ku wyprodukowano w wiejskich 
masarniach 2.847 ton wędlin oraz 
podrobów.

W okresie jesienno-zimowym 
wiejskie masarnie nie są w peł 
ni wykorzystywane. Dopiero w 
sezonie letnim, gdy do woje­
wództwa słupskiego napływa 
wielu turystów obserwuje się w 
masarniach znaczny wzrost pro 
dukcji. Z sezonem letnim wiąże 
się w wiejskich masarniach jesz 
cze inny problem — płynność 
kadr. Rocznie, bezpośrednio przy 
produkcji pracuję 229 osób. Kie

dy w sezonie letnim przybywa 
zadań produkcyjnych rozpoczy­
nają się poszukiwania pracow­
ników. Najbardziej borykają się 
z problemami kadrowymi masar 
nie w: Kołczygłowach, Smołdzi 
nie, Potęgowie. Konieczne jest 
zatem zwiększenie liczby ucz­
niów i zatrudnianie robotników 
niewykwalifikowanych dokształ­
cających się na fachowych kur­
sach centralnych prowadzonych 
przez CZS „Samopomoc Chłop­
ska”.

W istniejącym systemie roz­
dzielnictwa, miesięczne przydzia 
ły określają ściśle — jakie ilo­
ści, jakich wyrobów mają tra­
fić na rynek wiejski. Dodatko­
wym problemem ograniczającym

produkcję w masarniach wiej­
skich jest za mały przydział o- 
słosnek do kiełbas. Na dobre efek 
ty produkcji ma między innymi 
nadzór . Wojewódzkiego Labora­
torium Kontrolnego przy ZOAPiS 
Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych w Słupsku.

Realizowany jest program mo 
dernizacji i rozbudowy sieci ma 
sarni wiejskich. Trwa budowa 
masarni w Gminnej Spółdzielni 
w Dębnicy Kaszubskiej. Ponad­
to rozpoczyna się budowę dzia­
łu przetwórstwa przy masarni 
GS w Sławnie. W większości za 
kładów produkujących wędliny 
we wsiach prowadzi się prace 
modernizacyjne mające na celu 
przede wszystkim powiększenie 
powierzchni chłodniczej i maga 
zynowej, poprawę warunków pra 
cy i socjalnych załóg. W latach 
1985—86 przewidziano moderniza 
cję masarni w Główczycach i 
Łebie, (ce)

Lębork. Z okazji obchodów 700-lecia miasta zorganizowano wiele 
imprez towarzyszących. Jedną jest wystawa plastyków amatorów 
woj. słupskiego, eksponowana w sali wystawowej Miejskiego Domu 
Kultury, Eksponowane sq tutaj obrazy i widoki wykonane techniką 
olejną i akwarelą. Jest wiele ciekawych prac malarskich. Warto 
więc obejrzeć.

Wystawa będzie czynna do 15 kwietnia br. (bz)
Fot. Zbigniew Bielecki

Telefony
SŁUPSK: 997 — MO. 9M — Stral 

Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we 98-302 — Filia przy ul. Banacha; 
Informacja kolejowa: 933 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska 1SS — Po­
ciągi odjeżdżające ze Słupska.

f) Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-001. ul. Al. Zawadzkiego 3, tel, 87-23; LĘ­

BORK — Apteka nr 77-00«, ul. Poko 
jiu 4, tel. 211-52

Wystawy
SŁUPSK — MUZEUM POMORZA 

ŚRODKOWEGO — ul. Dominikańska 
5, czynne oprócz poniedziałków i 
wtorków w g. 10—1« — Zamek Ksią­
żąt Pomorskich: 1) Sztuka dawna PO 
morza (od XIV do XVIII W.), 2) Sta 
nisław I. Witkiewicz — „Portrety” i 
Witkacy w fotografiach Muzeum 
Sztuki w Łodzi, 3) Powrót państwó- 

, wości polskiej na ziemię słupską; 
Młyn Zamkowy: 1) Kultura i sztuka 
ludowa Pomorza,, 2) Skarby książąt 
pomorskich; GALERIA Sztuki Współ 
czesnej PSP (Brama Nówa): słupscy 
artyści plastycy proponują; KLUB 
MiPdK — salon wystawowy: artystycz 
ny dorobek Łucji Włodek; BYTÓW 
— Muzeum Zachodniokaszubskie (Za-

Lębork. Przed ponad trzema laty obok przechodzących przez mia­
sto torów kolejowych wybudowano schody, w końcu ubiegłego roku 
konstrukcje połączono kładką. — Jeszcze kilka lat i będą balustra­
dy, a wówczas skończy się nasza udręka — twierdzą zniecierpliwie­
ni mieszkańcy miasta.

Gdy przetaczane są składy wagonów — mówią — trzeba odstać 
swoje. Raz kilka, drugi — kilkanaście minut. Zapytują więc — kie­
dy kładka będzie gotowa? (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

Obrady MK SD
Lębork. Odbyło się posiedze­

nie plenarne Miejskiego Komite­
tu Stronnictwa Demokratyczne­
go, poświęcone zatwierdzeniu pro 
gramu działania na obecną ka­
dencję, przedyskutowani u — 
Wspólnie z grupą delegatów na 
zbliżający się 13 kongres — tez 
przedkongresowych CK Oraz 
omówieniu przygotowań d'o świę­
ta stronnictwa — Dnia Konsty­
tucji 3 Maja.

Postęp na
Inauguracja piłkarskiej III ligi. 

wypadła w Słupsku okazale. Dzia 
łącze GKS „Gryf”, którzy zbierali 
od nas ostatnio krytyczne uwagi,, 
spisali się tym razem na czwór 
kę z plusem. Na dzień przed me 
czem kierownictwo' zarządu sek­
cji piłki nożnej spotkało się z 
klubem kibica. Wymieniono po­
glądy, a młodzi chłopcy zobowią­
zali się do kulturalnego dopingu. 
I co najważniejsze słowa dotrzy­
mali.

W sobotnie popołudnie na sta­
dionie przy ul. Zielonej zjawiło 
się sporo' widzów. Dzięki urucho 
mieniu dodatkowych kas, obeszło 
się bez sztucznego tłoku. Tuż za 
bramą otworzono punkty sprze­
daży pamiątek klubowych. Pro­
porczyki, znaczki klubowe, mod 
ne krawaty znalazły wielu na-

w Lęborku
W związku z powierzeniem 

Jerzemu Mazurkiewiczowi przez 
4 wojewódzki zjazd funkcji prze­
wodniczącego WK SD dokonano 
wyboru nowego przewodniczące­
go MK. Została nim działaczka 
społeczno-polityczna Jadwiga Ko­
lasa, przewodnicząca klubu rad­
nych — członków SD i zarazem 
wiceprzewodnicząca komisji roz­
woju gospodarczego MRN.

(jot-el)

TTi 1 *il„Zielonej
bywców. W czasie przerwy me­
czu sympatyków futbolu bawio­
no klubową loterią, losowano bi 
lety wstępu, a szczęśliwych uho 
notowano pamiątkowymi nagro­
dami. „Spikerkę” sprawnie pro­
wadził były kierownik sekcji pił 
ki siatkowej „Czarnych” — Krzy 
sztof Niekrasz, który na stałe 
zmienił Marka Andrzejewskiego. 
Należy dodać, że kameralny sta­
dion piłkarski Gryfa wzbogacił 
się o nową kabinę spikerską. Mo 
że trochę zbyt ciasną, ale zaw­
sze...

W sumie poziom organizacyjny 
meczu Gtryf — Stoczniowiec 
Gdańsk ocenić należy pozytywnie 
(przydałby się jeszcze bufet), go­
rzej ze sportowym, ale to już 
inny temat... (ebuar)

Sesja popularnonaukowa 
w Zespole Szkół Drzewnych

Słupsk. „Już od dawna wiado­
mo, ie historia, jeżeli ma kogoś 
zainteresować, nie może być 
zbiorem formuł, sloganów i sta­
tystyk ...” — piisał niegdyś Alek­
sander Małachowski. Zdanie to 
podzielają również nauczycielki 
Zespołu Szikół Drzewnych; Bogu­
sława Filimoniaik i Krystyna 
Gręda-Dzidudh, które starają się 
przekazać młodzieży zagadnienia 
historyczne w sposób obrazowy 
i plastyczny, służą temu organi­
zowane przez nie sesje popular­
nonaukowe.

W ubiegłym tygodniu aulę 
szkoły ponownie wypełniła licz­
nie zgromadzona młodzież star­
szych klas technikum i szkoły 
zawodowej, oraz zaproszeni go­

ście. Obecny był przedstawiciel 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Słupsku, wicekurator Hen­
ryk Zaremba.

Odbyła się selsja popularnona­
ukowa „Przemiany społeczne 1 
gospodarcze w 40-leciu” a przy 
okazji okolicznościowe wystawy, 
plansze z wykresami dotyczący­
mi rozwoju, gospodarki i wy­
dawnictwa tematycznie związane 
z sympozjum. Grupa uczniów 
pasjonatów historii — przedsta­
wiła referaty oparte na materia­
łach źródłowych, przygotowane 
wspólnie z Bogusławą Filimo- 
niak. Dotyczyły one sytuacji 
międzynarodowej schyłku II woj 
ny światowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem Polski, progira- 

* ..........—

W Debrznie zachowały się do 
dziś fragmenty murów obron­
nych, wzniesionych wkrótce po 
otrzymaniu praw miejskich w 
roku 1354. Mur został zbudowa­
ny z cegły na cokole z głazów 
narzutowych. Najwyższa zacho­
wana do dziś wysokość docho­
dzi do 8 m. W 1461 roku, pod 
czas wojny trzynastoletniej, mia 
sto zostało zdobyte przez pospo­
lite ruszenie pod wodzą Kazimie 
rza Jagiellończyka i po podpi* 
saniu pokoju toruńskiego powró 
ciło do Polski. Dla upamiętnię 
nia tych wydarzeń, w 500 rocz 
nicę, na północnym krańcu mu­
rów umieszczono tablicę pamiąt 
kową.

Na zdjęciu: Baszta Młyńska 
przy ulicy Harcerskiej, stanowią 
ca fragment dawnych forty fika 
cji. (ho)

Fot. K. Ratajczyk

Na społeczne cele
Bytów. Z cenną inicjatywą wy 

stąpili uczniowie 3 klasy Lice­
um Zawodowego w Zespole 
Szkół Zawodowych w By to wie. 
Młodzież rzuciła hasło „Pomóż­
my tam, gdzie trzeba!”

Uczniowie zebrali surowce wtór 
ne o łącznej wartości 12.612 zło 
tych przekazując uzyskane pie-
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publikacji
Cukier dla pszczół

Konarzyny. W nawiązaniu do 
notatki dotyczącej dystrybucji 
cukru dla. pszczelarzy otrzymaliś­
my pismo od Koła Pszczelarzy 
w Konarzynach.

— Również mamy kłopoty z 
dystrybucją cukru, jak i inne 
koła w . województwie słupskim 
— piszą członkowie koła z Ko­
narzyn, — Trzeba zebrać pienią­
dze i zmagazynować 3,5 tony cu­
kru. Sporo z tym kłopotu. Zama­
wia się transport w SKR i ja­
dzie po cukier aż do Człuchowa. 
Kto ma g,o załadować i rozłado­
wać? Cala ta procedura z rozpro­
wadzaniem cukru może trwać 
miesiąc i dwa. Wtedy już cukier 
nie będzie pszczołom potrzebny. 
Za transport i wszelkie prace 
pomocnicze trzeba zapłacić kilka 
tysięcy złotych. Dotychczas — 
jak w innych kołach — trudniła 
się tym GS. Listę otrzymał skleo 
i każdy pszczelarz odbierał swój 
przydział indywidualnie. Nasze 
koło nie może pogodzić się z de­
cyzją Zarządu w Słupsku, (ce)

mu P!PR, jego realizacji po wy­
zwoleniu, odbudowy kraju, roz­
woju przemysłu i rolnictwa. Nie 
pominięto przyczyn i skutków za­
łamań • gospodarczych, by wresz­
cie dokonać podsumowania 
osiągnięć minionego czterdziesto­
lecia. Ta tematyka znalazła rów­
nież swoje odzwierciedlenie w 
zaprezentowanych przez człon­
ków szkolnego- zespołu teatralne­
go utworach poetyckich i insce­
nizacji fragmentu dramatu Je­
rzego Janickiego. „Wypadek przy 
goleniu”.

Społeczność uczniowska biorą­
ca udział w spotkaniu z pewno­
ścią wzbogaciła swój zasób wie­
dzy o minionym czterdziestole­
ciu, dlatego warto podjąć inicja­
tywę uczniów Zespołu Szikół 
Drzewnych i ich opiekunów, or­
ganizując sesję tego typu w in­
nych placówkach oświatowych, 
Słupska i województwa.

G. Machłajewska

niądze na Fundusz Pomocy Szko 
le, konto pomocy głodującym 
dzieciom w Etiopii oraz konto 
budowy Pomnika Matki Polki. 
Do uczniów klasy trzeciej dolą 
czyło już 50 procent klas w sziko 
le, inni również zgłosili akces 
uczestniczenia w zbiórce surow­
ców. Pieniądze uzyskane ze sprze 
dąży makulatury i opakowań 
szklanych będą przekazywane 
sukcesywnie na społeczne cele.

(ce)

Nauka pływania dla dzieci
Słupski Ośrodek Sportu ł Rekreacji 

spełniając życzenia mieszkańców i za 
wiedzionych rodziców, których dzie­
ci mię przyjęto na poprzednie kursy, 
organizuje od 22 kwietnia br. doda-t 
kową naukę pływania dla dzieci od

Musi być
Czarne. Na terenie miasta i 

gminy widać już efekty wiosen­
nych prac porządkowych. Spoty­
ka się coraz więcej zabudowań, 
wokół których uporządkowano 
tereny, usunięto zbędne rupiecie, 
'zagrabiono trawniki. Aż przy­
jemnie popatrzeć. Niestety, są i 
takie obiekty których właścicie­
le nie spieszą się z porządkami, 
Śmieci im widać w niczym nie 
przeszkadlzają. Może więc, do 
wyobraźni opornych przemówią 
mandaty?

W Czarnem obserwuję przy 
pracy ekipę porządkową Zakładu 
Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej. Sprzątają jedną z bocz­
nych i mniej uczęszczanych ulic 
— Przemysłową. „Pracy mamy 
bardzo dużo — mówi Marianna

mele): kultura materialna Kaszubów; 
CZŁUCHÓW — Muzeum Regionalne, 
czynne w g. 10—(16 prócz pon. i wtór 
kółw; KOSZ.AŁUN — salon wystawo­
wy klubu MiPiK: „Tym., którzy żyli 
i działali wśród nas”; KOŁOBRZEG
— Muzeum Oręża Polskiego ■— ul.
Lenina 13; „Kołobrzeg w PRL”; Wy 
stawa przy ul. E. Glerczak: „Dzieje 
oręża polskiego ze szczególnym u- 
względnieniem Pomorza Zachodnie­
go”; SZCZECINEK — Muzeum Regio 
nalne (ul. Księżnej Elżbiety) — g. 
10—ftfi: „Pierwsze lata” — Ziemia
Szczecinecka w dokumentach i pa­
miątkach z lat 1945—.1955” oraż: 
„Broń 1 oporządzenie myśliwskie"

[Ud Ki no
SŁUPSK

MILENIUM — Tajemniczy Budda 
(chiński, 1. 15) — g. 15.30, 17.45 i 20

polonia — Alabama (pol,., 1, 1«)
— g. 15.30, 17.45 i 20

DELTA (Rędzikowo) — Pieniądz 
<fr„ 1. 18)

BYTÓW — Szalony kankan (CSRS,
1. 15)

CZARNE: PRZODOWNIK — Nie by 
ło słońca tej wiosny (pol., 1, 18); 
WIARUS — Inne spojrzenie (węg., 1, 
18)

CZŁUCHÓW — dziś nieczynne 
DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO': KLUBOWE — Zagubio­

ne rzeczy (wł., 1. 1®); PIONIER — 
dziś nieczynne

DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie 
czynne

KĘPICE — Psy wojny (USA, 1. l®) 
LĘBORK: FREGATA — Wejście

smoka (Hongkong-UiSA, 1. 18) pan. 
ŁEBA — Gandhi (ang., 1. 15) 
MIASTKO — Komandosi z Naearo- 

nv (ang., 1. 15)
PRZECHLEWO — dziś ńdeczynhe 
SIEMIROWICE — Symfonia wiosen 

na (NRD-RFN, 1. 18)
SŁAWNO — Klasztor Shaolin (chiń 

»kl, 1, li)
USTKA — E. T. (USA)
Podajemy na podstawie informacji 

OPRF!

lat 7 do 11. W tym czasie zorganizo 
wany zostaje również kurs pływania 
II stopnia.

Zapisy przyjmuje biuro krytej pły 
walni przy ul. Szczecińskiej w godz. 
8—>15 (tel. 2®—11 i 64—43), (a)

pięknie
Janikowska — po zimie zebrało 
się pełno piasku, ziemi, gałęzi". 
„A w kwietniu musimy to wszy­
stko posprzątać — dodaje Wanda 
Chmielewska — do 1 maja musi 
być pięknie!"

Przy sprzątaniu ulic pracują 
też dekarze Marian Rodzoch, Le­
szek Kuśta i murarz AćCam Re- 
mieniewicz. Gdy miasto zostanie 
posprzątane to powrócą do swoich 
stałych zajęć. Traktorzysta Wi­
told Klamka kilka razy dziennie 
wywozi pełną przyczepę na od­
ległe od 4 km wysypisko. ,

Ekipa nie odpowiada jednak za 
porządki na osiedlu spółdziel­
czym i wokół działek prywat- 

■ nych. Tam właściciele sami mu­
szą zadbać o ład i estetykę. 
Świadczy to przecież o ich kul­
turze. (ho)

»

Najmłodsi spośród
Ustka. Alina Markiewicz jest 

pracownicą Wojewódzkiego Urzę­
du Telekomunikacyjnego, repre­
zentuje zespól młodych radnych 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Ustce, jest przewodniczącą koła 
LKP przy WUT. Zaprosiliśmy ją 
do rozmowy ha temat młodych 
radnych MRN,

— Ilu członków zrzesza zespół 
młodych radnych w Ustce?

— Zespół nasz liczy 20 cSłon- 
kow, przewodniczy mu Zygmunt 
Wołczyk. Są to ludzie w wieku 
28—30 lat. Większość należy do 
ZSMP. Początkowo założyliśmy 
sobie, że będziemy się spotykali 
jeden dzień przed każdą sepią. 
Problemów było jednak tyle, że 
trzeba było organizować większą 
liczbę spotkań. Poruszamy na 
tych spotkaniach wszystko to, co 
trapi, • cieszy czy nurtuje ludzi 
młodych. Są to zarówno sprawy 
uczniów jak i młodych pracowni 
kó-w. młodych małżeństw. ich 
dzieci i rodzin.

— Jaki problem najczęściej tra 
pi młodych?

— Mieszkaniowy! W Ustce bar 
dzo dużo młodych rodzin oczeku 
je na mieszkania. Rozwiązanie 
problemu upatrujemy w budow­
nictwie patronackim.

Nie. zasklepiamy się jednak 
tylko w kręgu tematów młodzieżą 
wych. Interesujemy się żywo 
sprawami ogólnomiejskimd. Ost at 
nio dyskutowana była sprawa bu 
dowy miejskiej oczyszczalni ście­
ków. Sporo rozmawiamy również 
o zbrojeniu terenów budowlanych 
w kierunkach Przewłoki i Duni­
nowa. Szczególnie wiele uwagi 
poświęcamy budowie nowego 
przedszkola przy ul. Dunina, któ 
rem,u będzie patronowało Cen­
trum Szkolenia Specjalistów Ma 
rynarki Wojennej. Będzie to pla 
cówka dla wszystkich usteckich 
dzieci bez względu na to, gdzie 
zatrudnieni są rodzice. Od lat 
budowany jest szpital przy ul. 
Mickiewicza i rozbudowywana

radnych
przychodnia lekarska przy ud, 
Żeromskiego. Młode mieszkanki 
Ustki muszą jeździć do porodu 
do Słupska lub Sławna. Wiele z 
tym kłopotów i niedogodności. 
Już najwyższy czas, by oddano 
do użytku szpital i by młode 
matki nie były narażone na do­
jazdy.

— Czy młodzi radni działają 
tylko w ramach swego zespołu?

— Pozytywnym przejawem ich 
zainteresowań jest przynależność 
do różnych komisji. Młodzi na 
co dzień współpracują z bardziej 
doświadczonymi życiowo radny­
mi-, przypatrują się, uczą.

— Najwięcej pracy jest w ko­
misji zaopatrzenia i handlu MRN. 
A pani z jaką komisją związała 
swoją działalność?

— Właśnie w komisji handlu, 
działam obok doświadczonych i 
operatywnych radnych, którzy 
często zabierają mnie ze sobą w 
teren. Chodzimy do placówek han

dilowych, kontrolujemy ich pracę, 
obserwujemy zaopatrzenie. Jeśli 
są jakieś nieprawidłowości — in­
terweniujemy. Ostatnio- odbywa­
liśmy ciekawą wizytę w Zakła­
dzie Energetyki Cieplnej, aby 
sprawdzić, jak pracuje załoga 
zimą. Pamiętamy, że tegoroczna 
zima była wyjątkowo ciężka i 
dla nas, odbiorców ciepła i dla 
załóg energetyki.

Rodziło się wiele problemów, 
które wspólnie staraliśmy się 
rozwiązywać. My nie tylko inter 
weniujemy. Przede wszystkim sta 
ramy się odwiedzać poszczególne 
środowiska, obserwować ich pra 
cę i pomagać, by mieszkańcom 
Ustki żyło się lepiej. Dużo za­
wdzięczamy bardziej doświadczo­
nym radnym, przewodniczącemu 
Zenonowi Rupowi. Tu nie chodzi 
tylko o teoretyczny instruktaż. 
Pracę w zespołach, komisjach or 
ganizujemy w MRN, tak, by zaw 
sze obok młodego radnego szedł 
w teren bardziej doświadczony i 
w razie potrzeby instruował go, 
wyjaśniał, dawał przykład prak­
tycznego działania i pracy spo­
łecznej wśród ludzi.

Rozmawiała:
Ewa Czinke

Takie pobojowisko pozostawili po sobie budowlani przy ulicy 
Czołgistów 34 w Lęborku (na zdjęciu). Choć miasto ogólnie jest 
czyste, to ta wizytówka dobrego wrażenia nie robi. Kołki, deski 
z wystającymi gwoździami, kawałki porozbijanych urządzeń sani­
tarnych i cegieł oraz zaśmiecone pomieszczenia magazynowe two­
rzą t„księżycowy” krajobraz tego nowego osiedla. Gdy zapytałem 
małych chłopców, gdzie się bawią jednogłośnie niemalże odpowie­
dzieli, że — na dachu magazynków (po prawej stronie zdjęcia) — 
bo tam jest bezpieczniej...! (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki


